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K raków  8 m arca.
Rzadko, bardzo rzadko przychodri, nam a r  

bierać głos w sprawach osób; cofamy »8 
jednak przed ta koniecznością, g y _ 
naczelników najwyższych magistratur wyraju. 
Wtedv bowiem spełniamy obowiązek nasz za 
równo wobec rządu jak wobec opinii publi­
cznej a nie posądzani o jakiekolwiek względy 
prywatne, w imie dobra publicznego musimy 
być tłómaczem tej opinii publicznej przed

rZS e n  z takich wypadków zachodzi obecnie. 
Prezes sądu wyższego Dr Kopff, przenosi się 
w stan spoczynku, przeszedłszy tu na miej­
scu, począwszy od rządów Rzeczypospolitej ̂ Kra­
kowskiej, wszystkie stopnie hierarchii urzę­
dniczej. Zamianowanie jego następcy jest kwe- 
styą wielkiej wagi nietylko dla Krakowa i za­
chodniej części Galicyi, dokąd się rozciąga 
juryzdykcya sądu wyższego krakowskiego, ale 
dla całej Galicyi, nawet dla stosunku jej d o /zą-  
du i stanowiska jej w monarchii. Niepodległość 
bowiem sądownictwa jest tarczą wolności za­
równo prywatnej jak publicznej, rękojmią wy­
miaru sprawiedliwości, a jak w naszych sto­
sunkach, także narodowości. Wybór przeto 
następcy po p. Kopffie jest rzeczą niemałej 
wagi, zwłaszcza pomnąc, jak wpływ i nacisk 
prezesa sądu, jeśli ten bywał tylko narzę­
dziem władzy politycznej, jak wreszcie sam 
wpływ na niego] kierunku polityki rządowej 
nieraz zaważył na szali Temidy.

A wiemy, że już o posadę prezesa sądu wyż­
szego ubiegają się ludzie, których pamięć w 
Krakowie stoi zapisana gorzkiemi wspomnie­
niami, którzy opuścili nas nie jako usunięci, 
lecz jako wynagrodzeni wyższym stopniem, 
a oczekują tylko otwarcia spadku, zawczasu 
jego dziedzicami się mieniąc. Wrogi języka i 
narodowości polskiej, wychowańcy systemu u- 
cisku, prześcigali nawet w gorliwości swojej 
intencye tych, co ich używali za wykonawców 
swego kierunku politycznego. Nie podobna 
dziś, aby mogli tu zasiąść jako przewodni 
czący kolegów niegdyś swoich, między który 
mi młodsi latami służby, niżsi zdolnościami, 
doszli przecież już do takich stanowisk, że 
byłoby im wolno teraz ubiegać się o najwyż­
szą w kraju naszym godność sądową.

Mniemamy zaś, że wobec dobrych chęci 
rządu, zabiegi ich spełzną na niczem, a no­
wy minister sprawiedliwości nie da ucha pod­
szeptom protektorów ich, lecz zasiągnie bez­
stronnego i nieuprzedzonego zdania delegatów 
naszych, jako naturalnych reprezentantów in­
teresów, potrzeb i życzeń kraju własnego.

Nie brakuje zresztą i na miejscu ludzi, co- 
by samą koleją rzeczy, na drodze prostego 
posunięcia na stopień wyższy, dostąpili urzę­
du, któremu godnie odpowiedzieć są zdolni, 
a gorliwi urzędnicy, używają niemniej w kraju 
i mieście zasłużenie dobrego imienia. Tą dro­
gą awansu otwarłyby się stopniowo wyższe 
posady sądowe, na które nie wymieniamy kan­
dydatów, lecz tylko wskazujemy ich, przeko­
nani , że w nominacyi ich zespoliłoby się u 
znanie rządu z sympatyą publiczną.

a w szczególności wracam do budowli wodnych.
Przedewszystkiem wykazać muszę, jak po maco­

szemu bywa Galicya już z góry wyposażoną. Cze­
chy, Dolna i Górna Austrya liczą razem 1.520 
mil □ .G alicy a  zaś sama ma o mało co mniej obsza­
ru, niż tamte trzy prowincye, liczy bowiem 1.425 
mil Na tamte trzy prowincye preliminuje rząd 
na r. 1871 zwyczajnych wydatków razem 497.497 
złr., na Galicyę zaś zaledwie 67.108 złr. Komu 
wiadomo, co znaczą zwyczajne wydatki, ten od ra ­
zu zrozumie, że krzywda wyrządzona Galicyi me 
tyczy się tylko r. 1871 — lecz że owe liczby są 
wyrazem krzywd przez długi szereg ja t krajowi 
naszemu w porównaniu do owych prowincyj wyrzą­
dzonych. Zwyczajne wydatki bowiem idą li tylko 
na utrzymanie czyli na konserwację już istnieją­
cych budowli wodnych. Z wydatków zwyczajnych 
nie idzie ani szeląg na budowle nowe, lecz wszy­
stko obraca się na utrzymanie budowli dawniej­
szych. Jeżeli przeto w kraju jakim potrzeba zna 
czniejszej sumy na wydatki zwyczajne czyli na 
konserwacyę budowli, to znak, że w kraju tym jest 
co konserwować, że przeto istnieją tam znaczne 
budowle, i że na ich uskutecznienie poświęcono me 
mały szereg lat, a jeszcze więcej pieniędzy. W kra­
ju zaś, w którym drobna kwota wystarcza na kon- 
serwacye budowli, bardzo mało musi być budowli, 

dla tego nie ma co konserwować. Skoro przeto 
Czechy, Dolna i Górna Austrya potrzebują dla 
swoich budowli zwyczajnego wydatku 497.497 złr., 
to widać, jak starannie opiekował się rząd temi 
prowincyami, jak wiele łożył na budowle wodne, 
i jaka obfitość tych budowli istnieć tam musi; lecz 
skoro w Galicyi suma 67.108 złr. na utrzymanie 
wystarcza,to również wymowny w tej sumie dowod, 
jak mało budowli posiada Galicya, i jak dalece 
była dotąd zaniedbana.

Pomimo to nie przestają w tamtych prowmcyach 
pracować nad nowemi budowlami, bo z Każdym 
rokiem powstają nowe. I tak biorąc rachunki z 1 0 - 
ku 1869 za podstawę, przeznaczyła Rada państwa 
na r. 1869 dla Czech Dolnej i Górnej Austryi nad­
zwyczajnego wydatku, to jest na nowe budowle, 
razem 357.000 z łr., i z tych użyto natychmiast 
318.006 złr. — Galicya zaś otrzymała 180.000 złr., 
kcz i z tych użyto w r. 1869 zaledwie 33.585 złr. 
Oszczędności w tamtych prowincjach przy tak o- 
gromnej dotacyi wynoszą w r. 1869 sumę 40.199 
złr., w Galicyi zaś, tak ubogiej w budowle wodne, 
oszczędziło namiestnictwo nasze 75.506 złr. Na rok 
następny przeniesiono w tamtych prowincyach tylko 
38.983 złr. — w Galicyi zaś, która jako najwięcej 
zaniedbana, wymaga największej energii, przenie 
siono na rok następny 146.415 złr.

Zdawało mi się, że mam jakie takie wyobraże­
nie o administracyi naszego kraju, a wyobrażenie 
to nie było wcale dla administracyi pochlebne, bo 
należę raczej do pesymistów niż do optymistów. 
Dopiero rachunki z roku 1869 Radzie państwa 
przedłożone otworzyły mi oczy, i wykazały cały 
ogrom obojętności na niedolę kraju. Wylewy wód 
rok rocznie nas zatapiają, straty ztąd wynikłe li­
czymy na krocie, część ludności mrze po powo­
dziach z głodu, na wyżywienie reszty kraj zacią 
ga pożyczki, nasze okolice nadbrzeżne są wstydem 
i hańbą cywilizacyi dziewiętnastego wieku, a na­
miestnictwo galicyjskie przemyśliwa, jak się poka­
zuje, tylko nad tem, jakby z wdowiego grosza dla 
Galicyi przeznaczonego zaoszczędzić nieco dla skar­
bu państwa, chociaż oszczędności tych nikt od nie­
go nie wymaga. Nie podobna prawie wierzyć, co 
pisze korespondent z Tarnobrzega w Nr. 51 Czasu, 
że śluzy w groblach nadwiślańskich są w zanie­
dbaniu, że władze rządowe zasłaniają się brakiem 
funduszów, i że przełożony obszaru dworskiego 
w Tarnobrzegu na podanie swoje z d. 29 marca 
1870 roku o naprawę śluz, nie ma dotąd żadnej
odpowiedzi. . .

Spodziew ać się jednak należy, że namiestnictwo 
odpowie na te wszystkie rekryminacye w swoim 
organie urzędowym.

Odebraliśmy wczoraj list następujący:

W i e d e ń  6 marca.

§. Wracam do oszczęduości poczynionych w ro­
ku 1869 w wydatkach na Galicyę przeznaczonych,

I0RESP0MESCTA CZASU.
W iedeń 6 marca.

Przed kratkami tutejszego sądu karnego rozpo­
czął się dziś proces, który w miarę przebiegu

swego może rozstrzygnąć o stanowisku najwyższe­
go dostojnika państwa. Proces dotyczący prze­
stępstwa drukiem popełnionego odbywa się przed 
sądem przysięgłych. Tylko od obrotu, jaki weźmie 
ten proces, zależy jedynie, czy osią główną jego 
będzie osoba kanclerza hr. Beusta. Odkąd były 
minister saski bar. Beust pojawił się w Anstryi 
jako naczelnik rządów, trzy szczególnie dzienniki 
z niesłychaną gwałtownością i podziwienia godną 
wytrwałością walczą przeciw kanclerzowi; mamy 
na myśti prażską Politik  i wiedeński Vaterland i 
wychodzące od dwóch lat w Wiedniu pismo tre ­
ści ekonomicznej Der oesterreickische Oeconomist. 
Każdy z tych trzech dzienników, które w niema­
łym stopniu podkopały powagę hr. Beusta, z in­
nego wychodzi stanowiska w opozycyi przeciw 
kanclerzowi: Politik  z powodów politycznych Va- 
terland z powodów religijnych, Oeconomist zaś 
wziął sobie za zadanie poddawać jak najściślej­
szej krytyce wszelki udział hr. Beusta w dziedzi- 
dzinie spraw gospodarskich i finansowych. Żadne­
mu z tych trzech dzienników, a najmnićj Vater- 
landowi i Economiście niepodobna zarzucać ko- 
rupcyi pieniężnej. Dla tego zdanie wspomnionych 
dzienników nawet w sferach, które nie podzielają 
ich zapatrywań, wiele znaczy, ilekroć wydają sąd 
o prywatnem pożyciu ludzi politycznych. Zaledwie 
p. Beust na ziemi austryackićj rozpoczął swe u- 
rzędowanie, Politik  wycieczkami niezwykłej siły 
przeciw osobie ministra tego wymierzonym dopro­
wadziła do skandalicznego procesu karnego. Va- 
terland ciągle uderza Da hr. Beusta, nie przebie­
rając w wyrazach, jakiemi się posługuje w walce 
przeciw kanclerzowi. Lecz najostrzejsze były za­
rzuty, jakie spotykały hr. Beusta, w dzienniku 
Oesterreichischer Oeconomist. W skład redak­
cyi pisma tego wchodził dawnićj także Dr 
Schaeffle, obecny minister handlu. Zarzuty dzien­
nika Oeconomist były tego rodzaju, że żaden mąż 
publiczny w imię własnej sławy i dołffego imienia 
państwa, które ma zaszczyt reprezentować, nie 
mógł ich pozostawić bez odpowiedzi. Oeconomist 
pierwszy puścił w świat historyę o losach ture' 
ckich, związawszy z nią jak najściślej osobę hr 
Beusta. Świat finansowy urzędowy niedowierzał 
losom tureckim, Brestel zabronił publicznego han­
dlu losami tureckiemi na giełdzie wiedeńskiej, lecz 
hr. Beust nalegał dopóty, dopóki po ustąpieniu 
gabinetu p. Giskry i Hasnera nowy minister skar­
bu bar. Holzgethan nie cofnął zakasu p. Brestla. Tę 
gorliwość hr. Beusta Oeconomist mętnym przypisał 
przyczynom. Hr. Beust, unikając zapewne skanda­
lu, nie wytoczył dziennikowi Oecohomist procesu 
pomimo kilkakrotnych artykułów nader obelży­
wych. Znaleźli się atoli obrońcy,' niewiadomo, czy 
proszeni czy nieproszeni. Zdaje się, że nieprosze­
ni, albo przynajmniej nieszczęśni obrońcy, bo hr. 
Beustowi żadnej obroną swoją nie oddali przysłu­
gi. Wyszła broszura bezimienna w obronie hr 
Beusta. Lecz ta  nie zostaje z procesem z związ­
ku. Dr Maurycy Herzog, wydawca pisma ekono 
micznego Volkswirkschaftliche Presse, stanął w 0- 
bronie hr. Beusta i w dwóch namiętnych artyku 
łach uderzył na redaktora Oeconomisty p. Wilhel 
ma Sommerfelda, zarzucając mutendencye pruskie. 
P. Sommerfeld zapozwał przed sąd o obrazę honoru 
tak Dr Herzoga jak i p. Edwarda Kangiera, re­
daktora odpowiedzialnego dziennika Volkswirkschaf­
tliche Presse. Toczyć się zatem będzie sprawa mię­
dzy redaktorami dwóch pism ekonomicznych. Za­
pominać atoli nie trzeba, że tak oskarżeni jak  i 
oskarżyciel w własnej obronie będą się starali do­
wodzić bądź niewinności bądź winy hr. Beusta. 
W tem sęk sprawy. Dla tego powtarzam donio­
słość procesu zależy od przebiegu jego. Czy p. 
Sommerfeld ograniczy się na obronie własnej czci, 
czy też nie zechce sięgnąć także po dowody z ży­
cia hr. Beusta, aby się oczyścić z podejrzenia, ja­
koby nieprawdę był pisał ? — od tego pytania za­
leży dalsze pytanie, czy proces dziś rozpoczęty nie 
będzie więcej jak tylko prostym epizodem sądo­
wym. Jako świadkowie w tym procesie występują 
dziennikarze, urzędnicy bankowi, urzędnicy mini- 
steryalni, między nimi szef sekcyi w ministerstwie 
spraw zagranicznych p. Leopold Hoffmann, szef 
sekcyi w ministerstwie skarbu bar. Distler, radca 
rządowy Dr Orges, hr. Kiński prezes anglobanku, 
baron Sommaruga, były radca ministeryałny itd. 
Proces potrwa dni ośm.

Bordeaux 28 lutego.

(K .) Dzień dzisiejszy -i kilka jeszcze po nim 
następujących będą pamiętnemi w rocznikach 
francuskiej historyi. Wryją one się na długo także 
w pamięć tych, którzy patrzą z bliska na roz­
wijający się obecnie przebieg wypadków i mają 
sposobność być obecnymi na posiedzeniach zgro­
madzenia narodowego. Dzieje narodów nie często 
miewają obowiązek zapisywania chwil podobnych, 
bo też nie codziennie zdarzają się podobne nie­
szczęścia , jakie teraz walą się gradem na głowę 
biednych Francuzów. Prawdziwie, widok to aż do 
głębi duszy poruszający, który nikogo, nawet wi­
dzów z obcych krain tu przybyłych i zimną krew 
zachować wszelkiemi sposobami usiłujących, obo­
jętnym i niewzruszonym nie zostawia. Niepodobna 
śród ogólnej spazmatycznej niemal gorączki, śród 
drgania konwulsyjnego zaciekłych stronnictw, śród 
oburzenia i wściekłości jednych, upadku na duchu 
i chęci poddania się przemocy drugich, a przera­
żenia wszystkich, pozostać na wysokości niemego 
świadka patrzącego z góry na wszystko, co się 
dzieje — niepodobna mówię nieprzyłączyć się do 
tej lub owej party i, jej obaw, przekonań a nawet 
namiętności niedzielić i przez jej szkła niepa- 
trzeć. Wir tu  tak wielkim jest i tak silnym, że 
wszystko, co żyje, co krew ma ciepłą i czucie nie 
zamarłe, musi się toczyć w którymkolwiek z jego 
kręgów. Takie wzruszenia nie mogą niezelektry- 
zować: i jeśli prąd galwaniczny nie będzie na tyle 
mocnym, aby tych, co wystawieni są na bezpośre­
dnie jego działania, życia zupełnie pozbawić, to 
podniesie ich, orzeźwi i uzdrowi....

Wyobraźcie sobie naród dumny, o swoją chwałę 
do śmieszności niemal dbały, wierzący ślepo w swoją 
wyższość nad wszystkiemi innemi narodowościami 
ziemi, naród, dalej, przekonany, że Opatrzność 
go wybrała do przewodniczenia światu we wszyst- 
kiem, i ulny nietylko w swoją potęgę i siłę , lecz 
także w czarowny urok i blask niezrównany swego 
imienia, swoich zdolności i gieniuszu swego — 
wyobraźcie sobie mówię ten naród nad wszelkie 
spodziewanie prędko skruszonym, złamanym, na 
poły zniszczonym, bez najmniejszego względu 
zdeptanym i bez miłosierdzia odzieranym przez 
inną wzgardzoną przezeń i lekceważoną narodo­
wość: a będziecie mieli choć słabe wyobrażenie 
tego psychicznego procesu, jaki się obecnie u 
większej części Francuzów odbywa, jakoteż tych 
objawów, za pomocą których na zewnątrz się oka­
zuje....

Daremnie usiłowałbym rozczłonkować, że tak 
powfem, krytycznie dość znaczną ilość wrażeń do­
znanych dnia dzisiejszego, i utworzyć z nich obraz 
odpowiedni rzeczywistości. I czasu by więcej po­
trzeba na to , jak mi go zostaje do odejścia poczty, 
i spokojniejszego nieco umysłu od tego, który 
drży jeszcze od wzruszeń doznanych. Okropnie to 
bowiem patrzeć na kraj wijący się pod stopą nie- 
litościwego wroga, zwłaszcza, gdy się jest człon­
kiem narodu od stu lat podobnie a nawet bardziej 
jeszcze gniecionego....

Zawsze jednak postaram się uczynić zadość obo 
wiązkowi swemu i opisać wiernie, com widział i 
słyszał dzisiaj.

Do ostatniej chwili nic w mieście jeszcze nie 
wiedziano o szczegółach układów wersalskich. Pe­
wność, że preliminarya podpisane i pokój nieda­
leki, wywołała nawet rodzaj nietroszczenia się o 
warunki i pewien indeferentyzm w umysłach mie­
szkańców tutejszych, którzy, jak  to dawniej już 
pisałem, nielada czem poruszyć się dają i nie 
dla każdej przywykli się egzaltować drobnostki. 
Konserwatywne ich usposobienie dozwala im z ufno­
ścią polegać na tych, co sprawami kraju kierują 
i spokojnie wyczekiwać ich decyzyi. To też ani 
wczoraj ani dziś rano , kiedy przyjazd Thiersa 
oficyalnie już zapowiedziany został, nie można 
było dostrzedz na ulicach tej niespokojuości i tej 
ruchliwej ciekawości, jakiej przecież wobec wy­
padków podobnej doniosłości, wobec kwestyj tak 
żywotnych, spodziewaćby się należało.

Około jedynastej godziny dopiero roznoszona po 
mieście pogłoska, że Prusacy wczoraj weszli do 
Paryża, i że ich tam bombami Orsiniego przyjęto, 
rozbudziła trochę nieliczne grupy na Placu Kome- 
dyi, które o każdej porze dnia gapiące się i bez­
czynne spotkać tam możesz. Wszakże wzruszenie

przeszło rychło nakształt drobnych fali wodnych, 
podniesionych na powierzchni jeziorka małym a- 
mykiem, który dziecię bawiące się u brzegu rzu­
ciło do wody. Patrząc na miasto i jego ulice nie 
wierzyłeś prawie, że to dzisiaj Francya ma się 
dowiedzieć o wyroku podpisanym na mę w Wersalu. 
Pamiętam, że w Wiedniu daleko większa była 
ciekawość i bardziej żywy ruch na ulicach, gdy 
czekano tylko na telegramy mające donieść o wy­
niku tej lub owej bitwy, niż tu ,  gdy miano ogło­
sić rzeczy decydujące o losie kraju.

Izba była zwołaną na pierwszą godzinę do biór, 
i wcale pewnem nie było, czy będzie publiczne 
posiedzenie czy nie. Thiers wstrzymany wypad­
kiem na kolei żelaznej w Poitiers, który się wy­
darzył jakiemuś pociągowi ciężarowemu, nie przy­
bywał, konjektur tedy i przypuszczeń z tego po­
wodu co niemiara. Opowiadano sobie także, że 
jeśli większość zadecyduje sprawę pokoju traktować 
na tajnem posiedzeniu, lewica ma opuścić salę i 
wyjść na plac, by pod gołem niebem w obliczu 
wszystkich debatować.

Około południa rozciągnięto zwykły kordon z żoł­
nierzy liniowych i marynarzy około teatru. Nazy­
wają go tu uszczypliwie kordonem sanitarnym. Na 
placu Quinconxe, oddalonym o kilkaset kroKó w od 
teatru , wystawiono szwadron kirasyerów i batalion 
wojska. W dziwacznym kontraście stały wszystkie 
te ostrożności z nielicznemi grupami ludzi prze- 
chadzającemi się spokojnie to przed C afi de B or­
deaux , to po pięknym bulwarze zwanym allśe de 
lourny. Jakoś krótko przed pierwszą, Wracała 
placem de la comedie gwardya narodowa z musztry 
z muzyką na czele. Wobec niepomyślnych wieści, 
krążących o warunkach pokoju od rana i dość ja ­
wnego smutku malującego się na twarzach wszyst­
kich niemal przechodniów, nie podobała się ta pa­
rada publiczności. Zaczęto krzyczeć: A  bas la mu- 
sique! Przestano naturalnie grać natychmiast i po­
chodzące z rzędów gwardyi okrzyki Vive la r&jpu- 
blique zmięszały się z podobnemiż okrzykami prze- 
ahodniów.

O pierwszej zaczęły nadchodzić grupy posłów 
dążące do Izby. Z twarzy smutnych i jakby przy­
gnębionych poznałeś, że nic dobrego nie spodzie­
wają się usłyszeć. Journal de Debats przyniósł 
dziś rano nowinę o pięciu miliardach zażądanych 
przez Prusaków, i to stanowi jedyną tr .ść  ich 
rozmów, a raczej urywanych tylko wykrzykników. 
Pojawił się i Gambetta wzruszony głęboko, z ży­
wym rumieńcem na twarzy, który piekł go wido­
cznie, z głową na piersi opuszczoną. Milcząco 
przeszedł przez tłum posłów przechadzających się 
pod kolumnami perystylu, i nie odpowiedziawszy 
i słowem na zapytania wzrokiem mu ciskane, zni­
knął we drzwiach wchodowych. Mówią, że gdy 
na kurytarzu poseł Ducuing podał mu rękę, nie­
dawny dyktator miat wyrzec tylko: To okropnie!

Wreszcie przybył i Thiers prosto z dworca ko­
lei żelaznej. Wszedł jednak tylnym wchodem do 
budynku, tak , że go nie wiele osób widziało. Na­
tychmiast przedsień teatralna wypróżniła się, bo 
wszyscy posłowie pospieszyli do biór.

Niedługo potem wpuszczono dziennikarzy do sa­
li, gdzie im naznaczono teraz niektóre trybuny 
piewszego piętra zkąd daleko lepiej i widzieć i 
słyszeć niż dawniej z drugiego. Galerye natural­
nie były przepełnione, nie wyjmując nawet jaskó­
łek. W loży dyplomatycznej po za dwoma rzędami 
dam wystrojonych można było spostr edz amoasa- 
dorów angielskiego, moskiewskiego, włoskiego, hi­
szpańskiego i tureckiego, a prócz tego hr. KerMry i 
Glais-Bizoin. Przed czwartą zaczęli się schodzić i po­
jedynczy posłowie. Gwaru pochodzącego z rozmów, 
który wszystkie posiedzenia dotąd poprzedzał, nie 
słyszałeś dzisiaj. Cicho i smutno było jak w oczeki­
waniu wielkiego nieszczęścia. Deputowani zajmowali 
milcząc swoje siedzenia i zatopieni w myślach nie 
zdawali się nawet zwracać uwagi na to, co się 
w koło nich działo. Gambetta zajął najwyższe 
miejsce na skrajnej lewicy, zwanej m o n t a g n e ,  i 
był ponury i milczący.

O w pół do piątej ozwał się dobosz na kurytarzu, 
co miało zapowiedzieć otwarcie posiedzenia. Gi ery 
wszedł do sali a za nim niepewnym krokiem, bla­
dy i widocznie znękany postępował na czele mi­
nistrów Thiers. Wielkie znużenie moralne odbijało 
się w jego twarzy, które jeszcze bardziej uwyda­
tniało jaskrawe ogromnych pająków światło.

Część literacko-artystyczna.

F a n t a z y e  d o m o w e .

(C iąg dalszy).

— Chodź no do mego pokoju! — rzekł Turko, 
pogawędzimy trochę.

Weszliśmy do eleganckiego męskiego pokoiku, w 
którymem się na olbrzymiej sofie usadowił.

Turko podał mi cygaretę. Podziękowałem za nią.
— Prawda! Zawsze zapominam, że nie palisz,— 

rzekł Turko. I  sam kurząc, przechadzał się niespo­
kojnie po pokoju.

Turko był blondynem niskiego wzrostu. Blado 
niebieskie oczy odznaczały się byśtrem wejrzeniem. 
Płeć była bardzo biała a czoło w ty ł cofnięte, ale 
wysokie. Wszystko razem miało wyraz świadczący 
o wysokich zdolnościach.

Był on synem starszego brata Pana domu. Oboje 
rodzice odumarli go niemowlęciem jeszcze. Państwo 
sinowodzcy wychowali go, i kochali go jakby wła­
sne dziecko.

Ja  pierwszy przerwałem długie milczenie: „Ty 
mi się coś Turko nie swój dziś wydajesz. Jesteś 
jakiś nerwowy.11

Po niejakiem milczeniu odpowiedział młody Szczer 
bicki jak następuje:

Ci starzy ludzie są dziwni. Nigdy nas zrozu­
mieć, nigdy nas pojąć nie mogą. Wydają mi się zu­
pełnie tak, jak gdyby sami nigdy młodymi niebyli. 

Stawiają oni wciąż jakieś dzikie pretensye. 
Rodzina staje się piekłem!
Nie wiem dla czego, już raz mi nie pozwolą ro­

bić z sobą co mi się podoba. Nie jestem już talkiem 
dzieckiem; mam dwudziesty i trzeci rok.

Śledzą za każdym moim ruchem. Z każdego 
sługi robią szpiega.

Chciał mój stryj w jesieni zrobić ze mnie 
hreczkosieja. Ledwiem potrafił mu wytłomaczyć, żem 
nie na to stworzony, że literatura i sztuka są po­
lem, na którem pracować stało się moim obowiąz­
kiem. Ledwiem mu wytłomaczył, że człowiek z nie- 
zawisłem stanowiskiem nie powinien chodzić za płu­
giem. Niechaj człowiek taki gospodarstwo odda w 
ręce rządzcy lub dzierżawcy, a niech się sam wyż­
szym celom poświęci.

Dziś znowu inna sekatura. Wyobrażają sobie 
ci ludzie, że człowiek naukowy powinien bez ustanku 
nad książką ślęczyć, że powinien pracować, jak jaki 
niemiecki uczony, mieć swoją specyalność, swoje, że 
tak powiem, rzemiosło. Dobrze to dla zestarzałych 
narodów. Myśmy dzięki Bogu jeszcze młodzi!

A zresztą i w tem powinien zachodzić podział 
pracy. Niech się tam ludzie bez talentu, bez środ­
ków, bez stanowiska oddają specyalnym naukom, 
niech szperają po tysiącznych foliałach, niech klasy­
fikują pchły i muchy. Nie wolno tego robić czło­
wiekowi, ze stanowiskiem, a przedewszystkiem czło­
wiekowi co ma prawdziwe zdolności.

Wglądając we wszystkie szczegóły, traci się

pogląd na całość. Gdy się chce rzecz jaką dokła­
dnie i wszechstronnie poznać, trzeba niedbać o zna­
jomość jej części.

A spodziewam s ię , że mi tego za dowód za­
rozumiałości nie poczytasz, jeźli ci się przyznam, 
że jestem silnie o tem przekonany, że nie należę 
do ludzi zwyczajnych. Jeniusz rozpościera swe 
skrzydła w mojem łonie. Wiesz, to są rzeczy które 
się czują.

Ale w tej chwili nie owa to mania starszych 
mięszania się do wszystkiego mnie niecierpliwi. Są 
inne ważniejsze tego przyczyny. Ale o nich mówić 
nie mogę.

Starsi nie m ogą... nie chcą, czy nie umieją, 
pojąć ducha co w nas zamieszkał. Ci chcą nam im­
ponować doświadczeniem zdobyłem przez długi prze­
ciąg lat. A nie widzą tego, że to my właściwie o 
całe pokolenie dziejów starsi od nich.

Oni ugrzęźli w ciemnościach bezrozumnej prze­
szłości. My stoimy na przełomie. My to mamy no­
we czasy rozpocząć. Ale przykro to poniekąd być 
skazanym na wieczne nieporozumienia z tymi, z któ­
rymi zaś natura najściślej koniec końcem zawiązała.11

W tem otworzyły się drzwi, zaszeleściała jedwa­
bna suknia, i panna Zofia stanęła przed nami.

Niezwykły rumieniec wystąpił na jej piękną twarz. 
Po wzroku, po ruchach można było poznać silne 
wzruszenie. Mowa jej była szybką i głos donioślej­
szym niż zazwyczaj.

— Turko! T urko!... A Pan tu jesteś?—  Nic 
to nie szkodzi! i Pan jesteś młody. Młodzi młodych 
rozumieją.

—  Domyślam się już o co chodzi. Uspokój się 
Zosiu! — rzekł Turko, sadzając siostrę koło siebie 
na sofie, i obejmując ramieniem jej smukłą kibić.

Hoża panna dała ruchem niecierpliwym do po­
znania, że tego nie lubi:— „Dajże mi pokój z te- 
mi pieszczotami. Ty prawie taki nudny jak Mama.

„I pocóż, na cóż, do czego, wszystkie te frazesa 
powyciągane z książek do nabożeństwa; te wszy­
stkie frazesa o powinnościach kobiety, o pokorze nie­
wieściej, i innych absurdach, w które nikt nie wie­
rzy ?

Mamie się zdaje, iż ludzie nie poznają się na 
tem, że jej sentymentalność jest afektacyą pure 
et simple.

Czy nie lepiej było odrazu powiedzieć: Moja ko­
chana (tu przedrzeźniała panna Zofia cieniutki i sło­
dziutki głos m atki), chcę, abyś poszła za pana Ka­
lasantego, et voild tout.

„Ale myli się Mama jeźli m yśli, że potrafi 
mnie pomimo mej woli wydać11.

I  tu  tupnęła panna Zofia nóżką.
Byłem w fałszywej pozycyi. Wyjść z pokoju nie- 

mogłem, bo na poły do mnie mówiła panna domu.
Znaliśmy się z nią od dziecieństwa. Ta to okoli­

czność dodała mi śmiałości.
  Przykro to bardzo — wtrąciłem — gdy kto

chce kogo zmusić do zamęścia z kimś, do kogo się 
nie czuje pociągu. Przykrzej jeszcze, jeźli serce kim
innym zajęte. _

  n Ah mais ce n’est pas cela! — przerwała mi
pana Zofia, — qui done parle d’amour aujourd’huff 

Ale proszę Pana! Na inne rzeczy już nie ba­
cząc, jakże się można na tę śmieszność narażać, że

się będzie żoną jakiegoś pana Kalasantego? Wszak 
wszyscy Kalasantowie na stare kawalerstwo, już na 
mocy imienia swego, skazani.

Ale z resztą mniejsza i o to. A  vous direvrai, 
pan Kalasanty zarozumny na mego męża.11

Widocznie nie umiałem ukryć mego zadziwienia, 
bo panna Zofia czuła się obowiązaną mi się wy­
tłumaczyć ze swego powiedzenia, i wywiązała się z 
tego, jak następuje: Pas que je  sois plus bete que 
lui. Mam jednak dość majatku, by się nie potrze­
bować oglądać na cudzą fortunę. A o ród i tak 
nikt dziś?się nie troszczy, byle tylko były pienią­
dze.

„Pójść za mąż wreszcie trzeba. Zostać starą pan­
ną, to głupia rzecz. Ale o to chodzi, by tak pójść 
za mąż, aby potem módz być niezawisłą.

„Nie myślę, tak jak mama, chodzić co dzień o 
zmierzchu do kiosku, popłakać godzinę i minut dzie­
sięć, ni mniej ni więcej, a to nadtem, że mnie mój 
mąż [nie rozumie. (I tu znów wydrzyźniała się z 
głosiku maminego).

„Dość już mam despotyzmu rodziców. Wy męż­
czyźni nań się skarżycie, a gdzież waszą niewolę z 
z naszą porównać?

„A i po wyjściu z domu świat dla nas deskami 
zabity. Żadna droga wiodąca do sławy i znaczenia 
dla nas nie stoi otworem. Jeźli chcemy do czego 
dojść, musimy krętych sposobików, intryg i plotek 
używać. I  cóż 'nam pozostanie, jeśli jeszcze i we 
własnem domu sługami będziemy?

„Nie. J a  chcę mieć męża takiego, coby musiał 
to wszystko robić có ja  każę. Ja  chcę być panią u 
siebie! 11
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CE A S  z  Czwartku 9 Marca 1871

Rozpoczęło posiedzenie zwykłemi formalnościa- 
. .}  P u i i 0( ĉzytaco tak  zwane options nie- 

rycn kilkakrotnie wybranych deputowanych, 
am petta w ybrał S trassburg, na co lewica głośne 

P°“ni°s ła  oklaski. Odczytano także zrzeczenie się 
Dedru-Rolina, podającego za powód nieprżyjęcia 
mandatu nieprawomocność wszystkich wyborów do

przyjętemi zostaną. W iększość bowiem im ponują­
ca przy nich stoi.

A jednak przyznam wam się otwarcie, że rad- 
bym niezmiernie, gdybym się okazał tą  razą fał­
szywym prorokiem. Żądania Prus tak mi się wy­
dają przesadzone, tak  uniżającemi dla takiego na

Czy atoli w skutek zakazu obchodów nie wzmoże 
się skryta agitacya po prowincyach niemieckich, czy 
JNiemcy pruscy  w Austryi z zakazu tego nie wezmą 
pochopu do wydania krzyku boleści ? nie wiadomo. 
Dozwolenie jawnej agitacyi przeciw całości pań­
stwa wymierzonój, byłoby błędem politycznym; czykonanvrh «r'r/Tw- — .rodu jak  F rancuz i, że na ich miejscu wolałbym

J  iU nieprzyjaciela środ okoliczno- raezej zginąć, niż poddać się tak  brutalnej i tak
z n K  . r y PrZ6Z • ouE' llStu ° niecnej przemocy. Przytem  dzisiejsze postępowa-
znał ze strony prawicy kilkakrotnych przerw. me większości Thiersowskiej zanadto było n ie tak -l Proces mied™ A f 7  - a -i '  „  i .  .“** /

»  as? a s s *  sh? ^ - U t  yJ s&s z z e is śzssz . sscr

W skutek więc wielostronnie wydanego zakazu 
urzędowego obchodu uroczystości zwycięztw nie­
mieckich niżej podpisani zapytują rządu:

Czy zakaz obchodu polega na specyalnem roz 
porządzeniu całego rządu, czy też odnośnego m i­
nistra ?

nalczele jego jenera ł Kamecke z głównym szf 
bem poprzedzony szwadronem huzarów. Woisk 
to przeciągało przez pola Elizejskie w u ro czy sk

Na placu de 1’Etoile tłum stanowił żywy 
wzbraniający przejścia wojsku. m ’ - 1

tak  słabym, że go ledwie 
Izby o pośpiech w uchwaleniu

mm me jest zakaz agitacyi, musi się pokazać. S ą | Na jakich przepisach prawnych opiera się ten k h c i a ł o ^ ^ p r z e d s L T  lecz’ r ^ 'v i e c ^ 60^  ,buzarów
E K ?  k“ .“  « •  “ S be, s t o i c y , U K ? ;  p J p s's

Jak  się zakaz ten da pogodzić z sympatyami i to oficerowie, lękając się w idocznie zajść 0? J 5  
czeniami w ypowiedm nem i w wiadomej nocie t ł u m .  Przv b r a m a c h  d n m ń wn a  u j u u u j ,  i  g i u b c i u i . ,  > — j  v u  u i c j  u u w i u c i c  s c  r e n .  a a - 1 m ist  i  Volkswirfvoim-fti^i.a  l o n w o  j u  i , .  i  i  "  i  i *  i -  '  ,  w w idom ej nocie tłum. Przy bramach domów stały  m ałe '

• * * *  b jło , P0P~»« f  * boku patrzył. T .k ie  p o stp p o .a  U b e r z e E S  " “ W * * *  “  k , , 1 “  W  nie- St r „ o t a c ,  .  w boezaycl, ulicach Z s n a  b y t f  »
P™.™’ pndtw erdf?-1 “ „U f t  ,n,e™ ski 1 “ erucby, | W szyscy P S I Ł ™ .  * .  dziennego, dokonano S a t r l m t o / p o w a Z ”'' ‘ “  '

¥ybrani zostali:^Ferd. jn i żołnierze porozsiadi
przy  drodze, gawędząc, pa‘

M ęko tlań u t; ktńr, w W e ^ ; ^ l ™ : 6 i eb5t o | ?  «  O m ,*  dalibdgTe'pm  Y w o J / m l Ł  g f 'T f  I *> * ? « ■ « » ,  I i g S S f s S * ? ®

s ^ J a s r t Ł .is?’ * j l * .  . . .  . 8 ~.  na trybunie St. H ilaire, któremu j,się dostał Po zamknięciu posiedzenia udałem  się za Gam- 
smutny obowiązek odczytania izbie długich preli- bettą. Był tak moralnie cierpiący, tak  nieszczę- 
minaryów. Czy potrzebuję wyliczać te  straszne żą- ściem kraju przygnębiony tak  rozpacz go opano- 
dania butnego zwycięzcy, z których każde jak  pu- wała) że wyglądał o jakie 20 la t starszym. Iść I 
gm ał przenikało serce patryotów francuskich, lecz I Prawie nie mógł i u tykał jak  pijany. Coś wielkiego
puginał jadem  m ecznej nienawiści napnszczony?M>Jto zarazem  i zrznioslego w tym nieudanym & -  n a ' D n l w e m S i m S "  D m  ^ H O T k T z e  
Telegraf uprzedził mnie dawno i oszczędził czasu lu Pochodzącym z czystej miłości ojczyzny Szedł b e r e a  w iW0WSK1“  ,a u n i j n a  z e  
i  trudu To wam powiem ty lko ,że  kto widział izbę Pośrodku dwóch deputowanych, k t ó r z y g o p o d -  Ł Ł char akt er Ze d°  Uniwersy-| 
francuską podczas tego czytania, kto słyszał jej I ^zymywali. Tłum towarzyszył mu przez cały plac N. Pan mianowa:

o u^°ad°miSyi- m? Cej S\ę - f j ¥  P ^ jek tem  ustawy I Ju zk ą^u b 1 F n S c u z e m f d ^ te g o ^ z S ł
nrze I I v h S d  ' r '  ^ T  działar*ia Tw.ła^  górniczych skłonnym. W krótce stali się oni prŁ dm iotem  uwaEj ^ a a s iir 1̂  '“b ^
i s s -  W e i g e l .  ’ . .

. 84 r ą l i ó w  8 marca. N. Pan zezwolił na 
niesienie profesora zwyczajnego historyi powszechnej

—  Poseł austryacki w Berlinie opuścił wczoraj 
Wiedeń wracając na swoją posadę. Oesterr. Corr

r n n i  n w a r r a  4-a :  u _____z *  i .  *

Prusacy na pierw szą wiadomość o zaratyfikowa- 
niu warunków pokoju przez konstytuantę, odwoła­
ni zostali z Paryża.

M  ©  n  j  a *

Katkow dotychczas zawsze wyrażał się o Au-karcie nowe granice palcem cezara nakreślone nym w owej chwili, tak szlachetnym i wielkim I geometry i opisowej, wreszcie — N. P an  przyjmował wczoraj bardzo wiele o- , dotycJlozas ?awsze wyrażał się o Au

artykułu 2;_ Francja ̂ apladJeeo_cesare|!i_ej M o ś c i l i  ; 4«nia god etu . s»ęi popełnił. JaU s!Pa^m tanował „ o b u ste t . w S ta u is lu .o .ie  w td f"

tea  ani chwili nie będzie wątpił, iż jeśli między szlachetne tylko pobudki kierowały. Wyrazu . eo

T Z * “ 7 ‘ » * p . ś ś !  i - p g t e u J L  Ł S  —  na ,„ h
e jednak była wielką, pow ażną, wspaniale drudzv inkhv w n in ■ • -i r 1 °^u i?ak  się, szkolny 1870/71 członkami komisyi egzaminacyj- 

sm utną i rozdzierającą serce, że tak  powiem, ta  S f ^ ó ż  S L “ U mj cf ełl “  Jflai Pdwta nej na nauczycieli stenografii w Galicyi: prezesem
pierwsza częśc posiedzenia, o tyle przykre wraże- 3 o b S ?  r ° b‘ć teraZ? wojny dałej Prowadzić nie- D ra Fryderyka R u i f a  profesora zwyczajnego3 -
nie spraw iała druga. Chodziło tu, czy ma sie dv- r> J’J ” • lTTnt<roi.awf£.n;«i™.«—™i.j„ ------------- . „ . i —
skutować natychmiast nad ustawą p rzed łożen i czy ^  dT  f
dopiero ju tro . Lewica uporczywie domagała sie od- L , ;  ? uy.’ !cto‘y to dzifcn
roczenia, jakoteż poprzedniego wydrukowania pre- S  JCSZCZe zajmującym od

mo. k7. «  n n n ^  ........................ '  * 1  _ * I 1 J I i l

proboszcza w Stanisławowie Wrede, rotm istrz książę Liechtenstein nrzvhv łl a rtJku ł Moskowskich W iedomostiej za-
a. nrav. wikflrfSD-n I tnłn^nirt T_i . n , ^  K '  I PrZGCZSI DaDrZOd WKZfillrim mvÓlnmI właśnie z Paryża, hr. Chotek, fmp. bar. Reischarfi Przecza aaPFz ó d , W8.z®lk“ H myślom zaborczym ze 

[ szef krajowy Summer itp. ’ ’ I s r̂ony  Bosyi. „Słowiańskie żywioły w Austryi, na-
— N. Pani przybywa" ju tro  z Meran do Wie-1 ubliżeniu moralnem, cenią

doia. uazay ........

Francya.
O wnijściu Prusaków  do Paryża w d. 1 b

r swą indywidualność historyczno-polityczną i 
szukają dla niej zabezpieczenia. Cesarstwa słowiań­
skiego me było nigdy, jak  było i je s t cesarstwo 
niem ieckie; je s t tylko plemię słowiańskie, które 
wspólnym duchem jednoczy różne organizmy. Oto 

irtó P iW- Paas*av^izm wystawiony na postrach z niemie-
M ó - l f i k m e - n  m . n t h ,  n , .  N i e f f i i e c  i s t o t n i e  , j i e ,

granice. Niedogodnym

dłużone do 13. marca. Śród krzyku i chaosu' po ­
wstałego przedzwięczały nawet niepostrzeżenie sło­
wa Kellera, którem i protestow ał przeciw wszelkiemu 
ustępstwu terytoryalnem u —  a Alzacyi w szcze­
gólności. Głosowano nad jedną i tą  samą rzeczą

— % •> «/ 4/ ■ • c X: b J ^
gronie posłów francuskich znalazł Rejtan... przyjąć i nosić krzyż honorowy orde­

ru Sw. Jan a  Jerozolimskiego.

t e d e ń  7 marca.
Paryża mało je s t uczęszczaną. A ponieważ dziś r  h i ” !  m°Ze , yć ,ani Zl 
omnibusy nie kraża. a woiskn n n n S  Z ! , ! !  I Gdyby . Austrya . decy d o w ałaomniDusy me krążą, a wojsko opuściło koszarv J • •V  . . v a ^  DJ C Państwem 

l i f i p i i , , , ’,  7 vr • / 1ftN żołnierze pruscy i bawarscy z których składa sip I Prze^ azaie słowianskiem, byłaby zabezpieczoną od

i coraz coś przeciwnego uchw alanoiY am et b y F rie l ^  P° licyjny lub W a p i e n i e  proku- siedzeniu Izby deputowanych w n S ’"naTprzód'J r*- n T ™ *  • k K̂P̂ U8, ZDakźli s i '̂ JakbJ  «a pustyń? S o  kroku^ n i e c ^ c f ze 'stron8 zarazem . fld rY Ze1'
do opisaoia. P ra jtem  „ SZJSttie m  p o V p o » .ła  S e t !  “ a"1"  -7  i ^ “ wle. m a j, lo do aes ministrów' hr. h X 3  p Z u  n “ a * j“  - S - ' ' - S-° W ° W oknlcŁ u i  D“ “ llCT- “ “ “ oaao 12  " “ UŁ ” ' ecŁh«c* _ze. y ™ ? .  ^  O**-
saoU  tak  brutalnie z lewicą, z takim  brakiem t S -  1 ^ " ? . “ ' .  ‘T ’̂  cz)r l'e f 0'  nie kilk"  okre8d* wyborcz/ch do R a d , pa
tu , że prawdziwie wątpić przychodziło żeby to , A ■ • Zabadf  ta  dotyczy naturainie także w Czechach i na M orawie, zawiadom ił o wvb
byli członkowie zgromadzenia narodowego Na kil- T ™ 0 v' ydaue- 0 zakazu wszelkich owacyj z po- dokonanych w ostatnich dniach w Czechach z ^ e "  I f  ̂ 1S n Z6J CZ,§Scl> Prze^ a  w okolicę Place I dziwy' f n t m e T Y o s T H ^ Z w o  
ka słów powiedzianych przez Tolaina £ ó fy  da , u ZWyci2zt,w Pr«sko-niemieckieh. Dla tego ubo- kszych posiadłości^^ nadesłaniu^^ dotyczących a  t  Co/ ? orde7 ał>y ujrzyć Prusaków. Całe mia- 3  S e S e r ^ n w h
zwał propozycye hańbiącemi, w S i ł  T b i m L ń n  levf my’ ze zakaz ten okazał si§ potrzebnym: nie któw. aotyczących a - | ?to przedstawiało widok żałobny. Wszedzie zam- ^ a m c , a l

S e ^ M  A  s e s f »wyrażeniu i dodać w dość ostrym tonie, iż jeśliItifir in iolrn linńkn — j . - */

y» . _ o I mania w zaborach znajduje zwiększenie swej po- 
i dla Rosyi każde dalsze rozszerzenie granic

J ’ osłabieniem. Praw ­
na rozszerzaniu

Wszędzie z a m - l ś ” - ^  “ ‘^“““ ^ u u y c u  granic, ale na tem, aby w
-I radujemy się, że wydanym z o s t Y 'a l e "  wyznajemy I ^ M in is te r  skarbu przedłożył projekt ustawy odnn | kn^ t e .były skleP)'- giełda świętowała. Nie słychać V ' S i  ipJ?»°blli0114, WieIki“  i u t u '

otwarcie, że był aktem  konieczności p o lity c z n e j ssącej się do sprzedaży i e k t ó ? S  m S i S w  h y C’gdZ!e °  Żf ° ym r0Zruchu- K erw otne roz- “  “  S  i e b t...tótmeDIe po za n.ą politycznie
1 W każdem niema nańatwio Phm nu » i r L   ^ v  pizeomiotow drażnienie ew ardvi narndnwei

j o v w uciuujul iuńiucuiił jrierwoiiis roz- j ’ i  ̂ ^  p jc łu io
je s t tu  j ,k a  h ań b ., to tylko poTtronTedych K I I . " u ? * * "  f ‘em.a‘ Pa i s t» “  m ropejskiem  ’o p in S Itr tisn o śc ii ^ ^ a ^ S T “ ' r  *“ *------  “ nT ‘e • « * > « (  « « ^ ł . * .  K o r - K . ‘7 ń  “ i" ” * * ? •

i sie do zakazu  A ■ J °  zeszio uotu je -hnw an in  żpTOfnłńtk, •nia i upadku kraju! u i r a n c j i ,  z nikąd atoli nie dochodzą wiadomo-1 z których najważniejsza odnosi
Zarzut ten w ustach Thiersa, skierowany natu- SL ® *1za“ ierf l°nych uroczystościach na cześć zwy-

m I“ L ^ CZI l ! ® ? ychDJesL wieloznacz^cym i wie-1 DaństvL h w i n n y c h | ^ „  ^ u ^ . c n .  m terpeiacya ta  nadesłana n a m |DOd rozkazami ł - - F k o m e ^ d M tó w  nlaón Izł0rSam z0'!8*y ' si!
zamianowana do r n z J  -rya ^ ° w iauska nie tylko nie ma powodu oba- 
s natychmiast’ zażaleń syi’ ale w łaśnie w uiej znajdzie bezpie-

dzielnRy wzeciw zifm u- C °  SW7 ch gr?nic j Podtrzymanie swej pozy-
dobi-ego wróżą dla t'rw aV k T z T r z v n ^ ’iifY  wieiB I wchodzące na dwa obozy. Do walki wewneD/rmi I ^ Y ,UL{Ĵ * WiiC zwycięztw prusuicb, aby Ijącym wnieśli. —  '  H J I cy 1 europejskiej; gdyż im silniejsza będzie Austrya

Wśród k rz-kn  »hii» • • przyłączyła się jaskrawo różnica w zanatrvwnnmrv! I sposobność szczepowi niemiecko-austryackiemu Malowniczo przedstaw ia ów epizod korpsnnn I ^ownmska. tem lepiej dla Rosyi. Naród rosyjski
wrzasku wstaDłł J a n S f HCeg° coraz bardziej do co do wypadków zagranicznych. Szczepy słowiań ^  radof c l . z. P°wodu świetnych zwy- dent Timesu: W tej chwili -  pisze on — t e S a  Sod" 1 ^  ° S,wa Przyszłość. Jakiekolwiek próby

—  ^ 1,- 6l0“ na trybUDe 1 W0ł8ł I le |sk i & i e S  Ą f i  I S t ś ° e . « a ^ , = z^ E ~  j "

S d Wzem e Cyn,Zmem’ choć był0 on? tjdko p o d - L i t  wszelkfch p o n d ó w  “ a UChyla- |  JeźH objaw sympatyi dla sprawy niemieckim - 1nrnHr / „ aPX u  i ! i £ ° “ a1y ^.ldzOW' M,łody oficer|sam odzielna wobec Niemiec.
■s . . ji I ubyjjcfy głUJLLłc

twierdzeniem owego przysłowia i  5 ^ ™ r * | Ł ; ™ k  S T ,' • « £  . i f . S ' ! , ! .  “ I
~ % i r .  r,. dr i J l»’» . « « » ’» » F - . . .  u T u S "  3 Ł S L S  ^  t e t “ f 4 1 ^

upadnie stanowczo 
_ . Austrya słowiańska, 

wobec Niemiec, ratując siebie, ocali

.;™kt0Wa“y“ - być ma w skutek zakazu podo-j Paryż został zaj?ęty  z ran aL ^g o d z^n ^ S e j1' p rz e z !’ f ’rtyku.ł> z któregośmy podali powyższy wyjątek, 
-------------- • • neut ra i_ młodzieńca (boy) i sześciu huzaro^v Powstrzymał on !!  L D,aPIsany według własnych słów Katkowa

iuż ranowie „ i .  eh™.- '■ nast?Pnle: Jeżeli stryackiej nie zniosłyby ludy s ło w ia ń s k ir Ń iZ w I S  ■ * ™stryacRi sam naruszy! tą neutralność, skoro gdzie odbywali patrol z naizuneln ieiW  o h 3 ™ r?m w ,™ eb * obecnym gabinetem; zanii

S M T S S " .  S E S  ^ ™ aach^
Nie chcg usuoigeia ' S T M T ’S  Z z 'e V T  w > , “ • ^  , i
stąpiła  natychm iast 8 S y na l naszem. o wiele niebezpieczniejsza. Kilk., n n h i i J ran . t . n„.A  « . L  “

k o n t;per ć b t n ™ r ’coś“ Z y  E “ cE o J |^ h Z ra T * ‘ma? ! * * « > ■  * *  « -
m la  zadość uczynić Ządnaiu Thiersa i odmćwila z a c z y n E e l v f 1™ '! S S 5 a ł" '’J ? T * r to ’

, „ v r ,, puoa ih i1, « jp iy - 1 stępowaniem. iNie było tam  ani muzyki ani wiel l ipnv pG ar, mianował ochm istrza dworu księżnej He- 
m iał tylko być dowo kiego rozwoju siły  wojskowej, ani śwuetnych mim !  !  PawłowneJ Abazę kontrolerem państwa z po~ 

ie jest wynikiem li tylko |durów. Był to rzeczywisty tryumf, ale tryumf T ro ‘ U t i ? W g?d? °Ści d ^ r s k ie j .  Kontroler Pań-
i Wi/ionmin „ ------- ,—  i • i , i * . ,i Jc®t naczelnikiem niedawno stworzonego u-

rzędu kontroli państwa, mającego na celu nie tylko 
kontrolę funduszów, ale zarazem układającego bu­

mu potem, wstając przy t a k  i n i e .  Wreszcie zgo­
dzono się na zgromadzenie w biórach o 9 w le-
połudm a ZDe posiedzenie odłożono do jutra

i rawa Pokoju i wojny w zawieszeniu
jeszcze na kilkanaście godzin , choć niewątpliwa 
rzecz , że propozycye przywiezione przez Thiersa

Zosiu! Zosiu! — Zawołała pani Szczerbicka 
przez w pół otworzone drzwi.

—  Que voulez -vous M am an?
Chodź no do gości, do salonu!

— Przyznam się m am ie, że nie jestem  konie' 
czme w stanie zabawie gości.

—  Ale proszę cię, chodź!
—  Ja  wolę tu  zostać.

Ale kto k iedy , co podobnego słyszał ? . . .  Sa
tu panowie. Przeszkadzasz im. Tu nie dla panny 
miej see.

n i Y i l ęi Z W  banam i lePiej  bawię niź z pa- 
Y  Bogodecką Jesteśm y jednego prawie wieku, po-

X w E E a h e  b ł o n i e ,i m am y t«

7  Pf nn7  m.°Ja duszko, za moich czasów nie mie-
r S n S f u  -miec g0 nie P°winny- Tylko milczącą i skromna dziewczyna może się podobać.

—  Jeśli się mam komu podobać, to chcę sie ie- 
mu podobać taką jak  jestem , nie chcę ani powierz­
chownością ani słowy kłamać.

zaczyna szerzyć propagandę p ru sk ą 1' w ’ Ausliwf norn^2̂  1Ẑ U austryack!eS(? znajduje silną pod- W tej chwili przybył kapitan  Golond dowodzą dżet i„w ten sP°S(>b posiadającego przeważQy°wpływ
Tej sapobmdz jest ob o .h ,ztiIm PrS d »? P u b t a S l f f i  t l M H f .  U  m m inim  S w » yk»“ “i«'
zdała się trzym a od tych agitacyj, owszem bardzo 
się takowym sprzeciwia. W Wiedniu powszechna 
przyjęto radością zakaz manifestacyj na cześć zwy­
cięstw pruskich W W iedniu obchód taki musiałby 
wielkie zrobić fiasco, dla tego agitatorowie pruscy 
obierają sobie prowincyę jako  pole swych popisów

Zakaz obchodu uroczystości zwycięztw niemie- E lizejskl^w  Tifo/LśLf^;1 T Y  Przeb*eŜ  p°Ia
ckich wykazuje tylko sp A szn ości w p V » L  u S , i1  e a f s f e  o ^
rz,du  au .tr ,ackiego i wywoiuje siu szte  p X , t k i o - k i e m E e ć ,  z g m m a S h  e ” a Ł h C  
wame w szczerosc zapewmen przyjacielskich, które j corde.

W krótce ukazał się liczny korpus, maszerujący 
aleją de la Grande arm ee od mostu w Neuilly, a

w wspomoionej nocie kancierstwo austryackie tak 
uroczyście objawiło.

, ^ \ e ku nle cfiodzi o kłamstwo, tu  chodzi o
urdkać^To P̂ ZW01)° Śd Trzeba raź^ y c h  pozorów 
micza J  Y ’Ja mÓWię T 26 Ci sif  ̂ wydac> m ałą
składa. Z Samy prawie drobB0Stek się
__—  Terefere!

tylko M m frz^aH óf^nh’0! Ty swojem postępowaniem

lekceważyć, ^ y ś lis z m o ż ! , 
jej nieobecności me zauważała?

—  f  P?™ ie, musi wiedzieć o tem, że mnie m a­
ma łaje. Chybaby głuchą b y ła___

dalszy

Krzyknęli: „Nie pozwalam ^..,.
W naszej biednej Polsce zawsze się znajdzie 

ktoś, co strzeli z za węgła, byleby zmieszać spo 
koj i powszechną harmonię. Nietylko w polityce 
ale nawet w dziedzinie sztuk pięknych nie jesteś­
my wolni od owych turbatores chori.

Koncert p. Ż e l e ń s k i e g o  dany w teatrze k ra ­
kowskim, oceniony przez znawców, przyjęty z za­
pałem przez całą Publiczność, znalazł wszakże 
zoila, który na jednomyślne pochwały położył swo 
je  veto. J

Korespondent Przeglądu wielkopolskiego śmia- 
em, że nie powiem: zuehwałem piórem targnął 

się na wieńce naszego młodego kompozytor.
Z zasady nie nawidzę polemiki, ale też z zasa- 

y ,«Z¥  sl^ w obowiązku bronienia prawdy, ile­
kroć ku temu zdarza się sposobność. Jakkolwiek 
artykuł rzeczonego korespondenta zdradza niezna­
jomość elementarnych prawideł muzyki, a tem sa- 
“ e“ n T  zasługuje na an ti-k ry tykę , milczeniem 
pominąć Oo niepodobna, albowiem w kraju, gdzie 
smak muzykalny mało jest wykształcony, mógłby 
dać pochop do fałszywych sądów.

A utor tego artykułu, k tóry  tak  dalece jest Jibe 
r&lnym, iż dyrygującemu orkiestrą nie pozwala 
rządzić „samowładnie“, oburzając się na pana Z., 
za pozbawienie „ostatniego cienia samodzielności“ 
członków składających „chóry i  orkiestrę/, p ra­
gnąłby jednak  widzieć indywidualną wolę artysty, 
skrępowaną nawet w wyborze celu dla koncertu. 
Nagania go za to, że nie poszedł za „modą“ (jak 
sam się wyraża), dając koncert na Sukiennice, nie 
na rannych Francuzów, ani na dotkniętych klęską  
rodaków naszych we F rancyi“. Gdyby posłuchać 
rady szanownego krytyka, coby to była za muzy 
ka z autonomicznym rządem każdego z samodziel 
nych grajków i śpiewaków w orkiestrze i w chó­
rze! ja k  płododajna dobroczynność dla mody!!,..

Gniewa się także krytyk iż „koncert sk ta d a ł się 
z samych utworów p. Z .“ Czy i to samowładnie 
przez krytykę ma być wzbronionem? To dopiero 
despotyczne wydarcie ostatniego cienia samodzielno- 
S<h ' P *8ze. dalej, iż „koncert m iał jeszcze ten cel, 
aby rozgłosió i  uświetnić imie dotąd praw ie n ie­
znane,.“ Czy doprawdy korespondent mniema, że 
imię p. Z., dotąd nieznane? Jeśli tak sądzi, żału- 
lęmy go bardzo, gdyż sprawozdawca powinien prze­
cież wiedzieć o zasługach i sławie rodaków. Ra 
dzimy mu, niech spyta o p. Z., wszystkich a rty ­
stów P aryża, wszystkich profesorów paryzkiego 
Consermtorium, niech przejrzy wszystkie niemal 
tej stolicy zaprzeszłoroczne dzienniki, niech przej­

rzy wiele dzienników niemieckich, niech pomówi o 
nim z profesorami Conservatorium praskiego, niech 
zajrzy wreszcie do stosu nót leżących na fortepia­
nie w salonach każdego polskiego domu, gdzie nie

jes t obcą narodowa muzyka—a nie będzie wtedy 
ostrzył piora_ dla napisania wątpliwej wartości daw- 
cipów, aby nie mówiono, że u nas wyższych zdol­
ności i sumiennej pracy ocenić nie umieją. Sm u­
tna  to rzecz: czuć w sobie prawdziwe natchnie­
nie, wzniosłe powołanie, pracować kilka la t nad 
tak trudnem  jak  twórcza muzyka przedmiotem 
i być wystawionym na pociski oierwsza W ™  .

t samo ustawodawstwo. Mianowanie Abazy 
na tg ważną posadę, zdaje się być nowym dowo­
dem przewagi stronnictwa dworskiego czyli staro- 
ruskiego, którego wpływ dał się już uczuć przy 
rozstrzygnięciu pytania o przyjmowaniu kobiet do 
urzęaow. Dotychczas Kontrolerem państwa był Ta- 
tarinow, który w zeszłym miesiącu um arł nagłą 
bmiercią.

giej i wytrwałej pracy jego dały już nam poznać, 

umiał*82 miStrZ Z wrodzoaycb darów skorzystać
Śliczne, zachwycające humoreski

cia.

na
nym,

wystawionym na pociski pierwszą lepsza a 
co ważniejsza, nieum iejętną ręką rzucone Smu­
tniejszym dla publiczności widok anarchii zawsze 
i wszędzie, brak zdrowego sądu, brak sumiennej 
krytyki we wszystkich objawach społecznego źy-

Niech szanowny korespondent zostawi ocenę pa- 
; utworow ludziom tej samej Muzie poświęco- 
m. Znajdą się jeszcze tacy, których drażnić bę­

dzie jego niezaprzeczona wyższość. W szak i Betho- 
wen m iał zoilow. W szak długi czas Szopena nie 
rozumiano; a niektórzy utrzymywali, że W agner 
jest obłąkanym!.... Jeźli zdaniem korespondenta 
„podniesienie kompozycyi p. Z. do rzędu arcydzieł 
'jest co najmniej n a iw n o ś c ią jak  nazwać jego sp ra­
wozdanie, w którem powiada, źe teatr, mieszczący 
w sobie do tysiaea osób, „przepełniony był fam ilią  
i  dobrymi znajom ym i autora,11? Czy to jest bez 

p o r n o s 6 i  s u m i e n n o ś ć z jaką „konstatował’ ten

Korespondent w swej krytyce raczył przyznać 
ze „p. A. posiada istotną artystyczną fa n ta zu e  i

ZP.ftn rlaiWUrt    ' 7  •  •

. . . . . .  —--------na fortepian,
między snnemi jedną z najpiękniejszych Valsons, 
Korespondent radzi „Łło&yć ad acta11. Taki sad 
kompromituje tylko krytyka, wywołuje uśmiech 
Nie ma z nim polemiki na tem polu!

„Uwertura koncertowa E s  d u r —  powiada k o re ­
spondent— napisany była pod wpływem niemiec­
kich klasyków muzycznych“. To byłoby jej z a le tą ! .. 
Ale ona zawiera liczne wady, o których nie ma 
potrzeby mowie szanownemu sprawozdawcy. Można 
mu tylko zaręczyć, źe zupełnie co innego nazywa 
się w muzyce „pot-pourri“. Tak je s t podobną do 
n r o 2 7 m ' J?k  hurza ™ Tatrach do „Weberowskich

E  m X S r  któres° k»r"si>°"d“ «
Niedawno pewien „wolny strzelec", jakiś muzy­

czny woluntaryusz zamaszyście zgromił Żaków  na- 
szego młodego kompozytora Hofmana, utwór pełen nie- 
jospolitych zalet, oceniony przez znawców, przyj­
mowany zawsze z zapałem ; teraz z kolei wymie­
rzono napaść na Żeleńskiego. Niech mi korespon- 
aen t pozwoh użyć swego wykrzyknika: P er D io! 

dodać: N e sutor ultra crepidam !
B .

wiele twórczego ducha, bogactwo m yśli i  naturalna  
oryginalność ja k o  cechę charakteryzującą jeao n- 
tw ory« Niechże wie o tem, iż dla n a jw ię k iz e l  
geniUBza nie potrzeba nic więcej. A owoce dłu-
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p o g lą d  na teatr wojny.

Przerwy między wypowiedzeniem wojny a roz­
poczęciem akcyi orężnej, użył hr. B ism ark na za­
danie przeciwnikowi przedwstępnej klęski moral­
nej i rzeczywiście cios wymierzony głęboko wen 
ugodził. Times ogłosił z insynuacyi kanclerza związ­
ku północno - niemieckiego w d. 23 lipca, pr°J®kt 
traktatu złożonego z 5 artykułów, który m iał być 
Prusom proponowany przez Francyę, jako podsta­
wa przymierza. W  trak tacie  tym chodziło o dopo- 
możenie Francyi ze strony Prus do nabycia 
Luksemburga i do zaboru Belgii, za co Francya 
obowięzuje się przystać na wcielenie Niemiec po­
łudniowych do związku północno - niemieckiego. 
W ypadek ten wywarł silne wrażenie w parlam en­
cie londyńskim i na posiedzeniu Izby nl^szel ^  ' 
25 lipca interpelow ał w tej sprawie lorda Gr - 
villa Disraeli, a w Izbie wyższej lord Stratford. 
Ztąd wytoczył się spór dyplomatyczny ,ml§dz/  
nionemi już gabinetami: paryskim i be^ -“ s^™ ’ 
wniesiony przed trybunał opinii Europy. Hr. Bis- 
mark utrzym ywał, że inicyatywa w tej mierze wy­
szła ze strony Francyi, i że hr. Benedetti wrę­
czył mu autentyczny własnoręcznie spisany doku­
ment, obejmujący ów podstępny projekt, któremu 
tylko brakowało ratyfikacyi obu monarchów i do- 
tvczacych ministrów. Hr. Benedetti przyznawał, że 
pismo było jego, lecz że projekt był hr. Bismarka, 
który mu tenże w poufuej pogadance podyktował, 
jako plan mający być kiedyś zakomunikowanym 
Cesarzowi. Plan ten nigdy temuż zakomunikowa­
nym ani wiadomym mu nie był i dla tego po­
został w archiwach praskich. Rzeczywista p ra ­
wda nie wyszła na jaw, lecz umyślna zdrada dy­
plomatycznej tajemnicy, popełniona przez kancle­
rza, ten odniosła zamierzony skutek, że wznieciła 
najwyższe przeciw Francyi, a właściwie przeciw 
Napoleonowi oburzenie w Anglii i Belgii, i pozba­
wiła Francyę tym jednym ciosem z nienacka za­
danym, wszelkiej nadziei moralnego nawet popar­
cia ze strony pierwszej, oraz Bympatyi drugiej. 
Było to w tej chwili wstępne zwycięztwo Prus na 
polu politycznem, równające się najświetniejszym 
tryumfom militarnym, którym też w następstwie 
utorowało drogę; Fraucya bowiem owym dyploma 
tycznym zamachem stanu została stanowczo odo­
sobnioną, i już liczyć nie mogła na niczyją po­
moc.

Czy po tern zajściu zmieniającem nagle postać 
konstellacyj politycznych, Francya marzyć jeszcze 
mogła o świetnych powodzeniach i piorunujących 
zwycięztwacb, wątpić należy, i ztąd to zapewne 
owo wahanie się, owa niepewność w pierwszych 
zaraz krokach Francyi, ztąd brak inicjatywy i ja­
kaś omdlałość, która cechowała wszelkie jej dzia­
łania od początku. Cofnąć się było już niepodo­
bna, iść naprzód nie ważono się, gdyż nie ufano 
sobie. Stan taki, stawiając losy kraju na wątpliwą 
kartę, musi być nieuchronnnie zgubnym dla lęk 
liwego gracza; zaufanie bowiem w sobie jest po­
łową zwycięstwa.

Wszędzie też dostrzedz było można cechę tej 
niepewności siebie. Nic nie obmyślano z góry, nic 
nie przewidziano. Przezorność, myśl o jutrze, ob- 
cemi były dowódzcom francuzkim. Zanim się je 
szcze całym płomieniem zapaliła wojna, już woj­
sko zaczęło cierpieć gdzieniegdzie niedostatek. 
Fortece nie były po większej części zaopatrzone 
w dostateczną żywność, a nawet nie pomyślano o 
uzbrojeniu ich, odpowiedniem grożącemu niebez­
pieczeństwa. Władza była rozstrzeloną, a raczej 
nie było żadnej, bo jeden dowódzca nie oglądał 
się na drugiego, działał niezależnie bez właściwej 
spójni między niedalekiemi od siebie korpusami. 
CesaTz zachował dla siebie najwyższe dowództwo 
całej siły zbrojnej, ale pierwszy stracił głowę, tu ­
łał się tylko od jednego korpusu do drugiego, przy­
sparzając każdemu z nich swoją osobą kłopotu 
i ujmując mu siły czynnej w boju na korzyść wła­
snego swego bezpieczeństwa.

Nowe formacye wojska na południu, o których 
głoszono, nie powiemy że szły oporem, ale pierw 
szych nawet nie osiągnęły zawiązków. Owa słynna 
armia lyońska, która miała przynieść odsiecz oblę­
żonym twierdzom wschodnim, nie istniała wcale, 
dopóki jej po upadku cesarstwa nie wydobył jak 
by, z ziemi może grzeszący polityczną egzaltacyą, 
lecz niezmordowany w pracach około obrony na­
rodowej Gambetta.

Patryotyzm dzisiejszy Francyi nie był już jak 
dawniej ową iskrą elektryczną która wstrząsa ser­
cem każdej jednostki i przeciska się w najodle­
glejsze zakątki kraju. Trzeba było dopiero osta­
tniego ciosu, trzeba było utraty całej armii regu 
larnej i ujrzenia się nad samym brzegiem przepa­
ści, aby się zbudził, lecz i wtedy chodziło bar­
dziej o zasadę, o formę rządu, o panowanie so 
cyalnego demokratyzmu niż o oswobodzenie się od 
jarzma nieprzyjaciela. Stronnictwa podnosiły głowę 
i z każdej korzystać chciały chwili aby wziąść 
górę nad innemi.

To też wszystko działo się zapóźno, bez nale­
żytego kierunku, bez przewodniego planu. Ztąd 
poszło, że jeżeli w jednym punkcie wojsko od­
niosło jakie takie korzyści, w innym równocześnie 
doznało porażki. Wszystkie nici się rwały, bo nie 
były namotane na kłębek jednolitej wytkniętej 
akcyi.

Nasuwa się pytanie, co mogło być powodem 
owego rozprzężenia narodu, który od wieków da­
wał dowody najwyższej waleczności, stał na świe­
czniku oświaty, cywilizacyi, i rozszerzał ją  po ca­
łym świecie. Co mogło do tego stopnia przeobrazić 
jego charakter, Bkarlić umysł, zachwiać jego wiarę 
w siebie? Owa Francya opatrznościowa o której 
wiekowe powtarzało przysłowie „gęsta Dei per Fran­
cos”, obrouicielka wiary, przedstawicielka i krzewi­
cielka wolności, co broniła jej dawniej u innych, dziś 
nie umie jej bronić u siebie i mając jeszcze we­
wnątrz siebie bogate zapasy sił, pada łupem wy­
tężonego oporu dumnego najezdcy. Jakiż powta­
rzamy może byc tego powód?

Oto dwudziestoletnia praca rząd u , praca wy- 
trw ała, wszechstronna, nad zdemoralizowaniem lu- 
dności. Cokolwiek może łechtać próżność, rozpalać 
żądze, mewieścić obyczaje, nikczemnie ducha 
wszystkiego używano w pełnej m ierze, aby odwró­
cić umysły od rew olucyi, od poważniejszych na­
wet zajęć i strącić je  w ka ł realizmu.

Wielkie katastrofy dziejowe wydobywają zwykle 
na wierzch jeżeli nie jeniusze, to przynajmniej zna­
komite talenta; musiało przeto moralne osłabienie 
narodu dojść do wysokiego stopnia, i jak polip o- 
pleść umysły, kiedy w obecnej chwili nikt w całej 
francyi me wzniósł się nad poziom ogółu, nie za­
błysnął talentem, a jeżeli tu i owdzie przebłyskała 
Pokusa szlachetnej woli, to łamała się zwykle pod 

‘eudolnością bystrzejszego polotu umysłu.

Odstęp ten od zakreślonego toku rzeczy podyk­
tował nam szczery żal za szlachetnym, wielkim 
narodem, dla którego zawsze przechowaliśmy żywe 
sympatye, a o którym sąd nasz od początku do­
piero co zakończonej kampanii, obok życzliwości, 
usiłował nigdy nie odstępować od ścisłej prawdy. 
Na cóż się bowiem przyda optymistyczna przesada 
i pomyślne wróżby, którym jutro nie raz zaprze­
czyło.

Naród, który nie z własnej winy, lecz wyrafino­
waną intrygą z góry uknutą popadł w moralną sta- 
gnacyę, snadnie po zbadaniu motywów swego po­
niżenia rozbudzić zdoła w sobie zarody dobrego 
i chwilowo sparaliżowane instynkta szlachetne, ja ­
kie sama natura charakteru szczepowego w nim 
mimowiednie rozkrzewia, a odrodzenie moralne po­
ciągnie za sobą kiedyś zapewne odrodzenie polity­
czne, i wróci mu przodowanie światu.

Obecna wojna była jak rozpalone żelazo, które 
wypala gangrenę.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Kronika miejscowa i zagraniczna.
S i p a k ó w  8 marca. Nie mieliśmy jakoś dotąd 

jeszcze kwestyi żydowskiej w Krakowie, chociaż wielka 
liczba mieszkańców naszego miasta wyznaje religię moj- 
żeszową, wielu z pomiędzy nich nosi się inaczej od nas 
wszystkich, a co ważniejsza, mówi nie dość czysto po 
polsku, a między sobą używa zepsutej niemczyzny. Z 
tern wszystkiem obywaliśmy się bez kwestyi żydowskiej, 
nie rozprawialiśmy nigdy jak we Lwowie o „polakach 
mojżeszowego wyznania”, bo wiemy, że aby chłopa albo 
żyda zrobić obywatelem, na to nie pomogą ani demo­
kratyczne uchwały, ani uchwały Rady państwa, ba nie- 
pomógł nawet Mikołaj, gdy kazał strzydz brody i 
płacić haracz tym co nie obcięli połów swojej długiej 
odzieży. Ustawa, która takie zmiany sprowadzić zdolna, 
nazywa się obyczaj, a działanie jej powolne. Równou­
prawnienie polityczne dawno orzekło równość stanów i 
wyznań; równouprawnienia socyalnego nikt zadekretować 
nie jest w stanie. Samo ono własną siłą zdobywa sobie 
prawo obywatelstwa, a długo o nie musi się dobijać, i 
to usługami dla dobra społeczności, w którą chce wejść.

Nie było u nas kwestyi żydowskiej na bruku kra­
kowskim, bo umieliśmy zawsze szanować wolność i po­
zwalaliśmy każdemu żyć, jak mu się podoba i chwalić 
Pana Boga jak umie; ale nawzajem domagaliśmy się 
dla siebie takiej samej wolności i nie przyznajemy ni­
komu prawa wdzierania się w sferę naszą.

Tymczasem obrońcy bezwzględnej równości, która jest 
najzaciętszym wrogiem wolności, chcą terroryzmem zmu­
sić nas, abyśmy tak działali jak im to na rękę. Dano 
oto wieczór tańcujący na zakład dobroczynny chłopców 
starozakonnych. Znajdowali się na nim niektórzy oby­
watele chrześcianie, ale że ci nie przyszli z żonami, 
więc obrzucił błotem jakiś gorliwiec żydowski obywateli 
krakowskich w Dzienniku Polskim. Dostało się tam 
oczywiście i Czasowi, a niemniej „Warowni Krzyża* i 
Jezuitom. Wprawdzie Czas nikomu nie odradzał od 
balu, a nawet pochwalił jego humanitarny cel, a „Wa­
rownia Krzyża” żadnego związku nie ma z balem czy 
żydowskim czy chrześciańskim i 00 . Jezuici żadnego za­
pewne nie brali udziału w balu; niemniej jednak ów 
korespondent przeniósł na salę balową kwestyę religijną.
0 ile wiemy, nigdy jeszcze nie zadawaliśmy pytania: 
dla czego żydzi i żydówki nie chodzą na bale Towa­
rzystwa Dobroczynności, Sybiraków, emigrantów, a jeśli 
kto z nich na nie chodzi, to nikomu na myśl nie przy­
szło liczyć tych co byli i tych co nie byli. Bo ani 
dobroczynności ani patryotyzmu nie można nikomu na­
kazać.

A o cóź ten krzyk cały? O to, że delegat Namiestnictwa 
odmówił sali redutowej na obchód karnawałowy żydow­
ski Purim. Napisano, że względy religijne były przy­
czyną odmowy. Nie było potrzeba Delegatowi uciekać 
się do religii, bo mógł mieć inne powody daleko pro­
stsze, a temi były, że nie dał żadnych. Nie do niego 
należy, lecz do dyrekcyi policyi wydawanie pozwoleń na 
publiczne bale i widowiska; więc też ani pozwalać ani 
zakazywać balu żydowskiego niepotrzebował. Ale odmó­
wił użyczenia sa li, która pod jego zostaje rozrządzal- 
nością. Wszakże nie jedna sala w Krakowie i na Ka­
zimierzu, co przyjęłaby balujących? dość było nająć ją,
1 tak się też stało, bo po odmowie sali redutowej, bal 
dany będzie w domu p. Schónberga na Kazimierzu.

Pominęliśmy milczeniem zaczepkę w Dzienniku Pol­
skim, bo ślepemu darmo prawić o kolorach; K raj je­
dnak podniósł ją i na właściwem polu wolności roz­
strzygnął. Dziś jednak musimy dla tego przypomnieć 
tę sprawę, że się do nas ten sam korespondent przeciw 
Krajowi odwołuje. Powiada bowiem, żeśmy umieścili 
jakiś „oficyalny protest* przeciw Krajowi. Ani o ofi- 
cyalnym ani o prywatnym proteście nie wiemy.

Tymczasem kwestya żydowska poruszona w Dzien­
niku Polskim  z powodu balu, przeniosła się, jak mo­
żna się było spodziewać, do wiedeńskich dzienników, 
gdzie wystąpiła w postaci groźnych zatargów socyal- 
nych. Pojmujemy interes, jaki ma w Wiedniu partya 
centralistyczna i germanizacyjna do zrobienia znów z 
obchodu święta Purim  wielkiej sprawy publicznej, lecz 
nie rozumiemy tej niewstrzemięźliwości namiętnej, jaka 
dyktowała korespondentowi krakowskiemu do Dziennika 
Polskiego i P-resse słowa żółci. Czy chce wywołać 
kwestyę żydowską? czy chce spokojne i dość znośne 
pożycie chrześcian i żydów w Krakowie zmienić na 
walkę wyznaniową i na wojnę brukową? Nie podnie­
camy do niej, lecz przed nią ostrzegać obowiązkiem jest 
naszym. A najlepszym przeciw tej dążności środkiem 
jest toleraneya zarówno społeczna jak religijna, szano­
wanie wolności prywatnej i —  roztropność.

—  Na wsparcie P o l a k ó w  we Francyi otrzymaliśmy 
od Andrzeja Rębacza włościanina ze Szczurowy 1 złr.

—  Na rzecz j e ń c ó w  f r a n c u s k i c h  w Poznaniu 
otrzymaliśmy od Andrzeja Rębacza włościanina ze Szczu­
rowy 1 złr.

—  Hr. Piotr Moszyński zawiadamia nas, że na chwi­
lową pomoc dla rodziny po ś. p. jenerale hr. Hauke- 
Bossaku otrzymał od p. Ludwika Michałowskiego 16 złr.

—  Dzisiaj rano przejechał tędy do Wiednia szef namie­
stnictwa bar. Possinger-Choborski, wezwany będąc przez 
ministeryum wraz z wszystkimi namiestnikami, jak o 
tern już pisaliśmy.

— Wczoraj przedstawiono na scenie naszej operetkę 
p. Kazimierza H o f f m a n n a  p. n. Żaki po raz ósmy’ 
i to wobec pełnego teatru. Operetka ta zyskała wiele 
na przerobieniu zakończenia aktu pierwszego; kompozy­
tor bowiem dodał bardzo ładny chór będący niezaprze- 
czenie jednym z lepszych ustępów w operetce; zmie­
nioną także została galopada, którą w obecnej jej for­
mie nie spotka zarzut trywialności. Świadczy to wiele 
o wartości utworu, że mógł być u nas ośm razy przed­
stawionym i zawsze liczną, ściągnął publiczność.

—  Stosownie do nakazu Magistratu, usunięte zosta­
ły znaki kupców i przemysłowców porozwieszane w po­
przek ulicy, a tamujące światło. Od niedawna zagę­
ściły się one po mieście i zachodziła potrzeba usunię­
cia ich. Należy jeszcze uchylić wprowadzony tu  z Ka­
zimierza świeżo zwyczaj obwieszania domów nową i 
starą tandetą.

— D. 14 marca we wtorek odprawionem będzie 
w kościele maryackim nabożeństwo żałobne za pole­
głych w obronie Francyi. Karta pogrzebowa mówi, 
„w obronie Rzeczypospolitej Francuskiej®, jak gdyby 
szło we Francyi o obronę tylko formy rządu, a nie 
o obronę kraju od najazdu obcego.

— Wczoraj po południu wóz chłopski przejechał 
na Kazimierzu 7 letnią dziewczynkę i lekko skaleczył 
ją  na nogach. Woźnicę aresztowano.

— Szymon Malinowski były żandarm a obecnie wy­
robnik murarski w Dębnikach za Wisłą zamieszkały, 
aresztowany został wczoraj wieczór na Kazimierzu za 
przybieranie wobec polieyanta charakteru urzędnika 
policyjnego.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych przy ulicy Brackiej pod L. 157, otwarta co­
dziennie od godz. l i t e j  do 4tej.

— We czwartek dnia 9 marca, M iłość ubogiego 
młodzieńca, dramat w 5 aktach przez Okt. Feuilleta, 
przełożył Wincenty hr. Bobrowski.

— We czwartek dnia 9 marca, Śej Franciszki Rzy- 
mianki wdowy.

Przyjechali do Krakowa od 6go do 7go marca.
HOTEL DREZDEŃSKI: Marya Narzymska właśc. 

dóbr z Prus, Zacharyasz Ember kupiec z Węgier, Ty­
tus Drohojewski właśc. dóbr z Ryczowa, Przesław Sła­
wiński właśc. dóbr z Galicyi, Franciszek Czekański z 
Oświęcimia, Marya Karwatowa właś. dóbr z Prus, Jan 
Pleszowski właśc. dóbr z Galicyi.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Namiestnictwo zezwoliło wprowadzać do zakładów 

kontumacyjnych w Podwołoczyskach bydło przeznaczone 
na handel.

Przesyłki wojskowe na kolei galicyjskiej.
Dyrekcya kolei galicyjskiej Karola Ludwika zaniosła 

skargę do ministerstwa wojny z 'powodu nadużyć po­
pełnianych z przesyłkami wojskowemi. Na mocy przy­
wileju rządowego, wojsko opłaca jak wiadomo podług 
znacznie niższej taryfy przewóz osób i przedmiotów. 
Niedawno jednak temu kolej galicyjska otrzymywała 
różne przesyłki towarów i zboża nie od stron wojsko­
wych lecz od cywilnych, lubo podane za własność woj­
skową. Z zarządzonego dochodzenia wykazało się, że 
władze wojskowe udzielały samowolnie liwerantom zbo­
żowym prawo korzystania z taryfy wojskowej, pod po­
zorem, że dostawy szły na rzecz wojska, o czem nawet 
komenda w Krakowie nie wiedziała. Mianowicie wyka­
zało się, że intendentura wojskowa w Krakowie udzie­
liła taki przywilej liwerantom, którzy mieli odstawić 
na Podgorze 14,000 cetnarów mąki. Liweranci ci pod 
opieką tego przywileju kupowali zboże we wschodniej 
Galicyi, przesyłali je z Tarnopola do Rzeszowa, a po 
zmieleniu w Rzeszowie, odstawiali znów mąkę na 
Podgórze, a wszystko to, jakby własność wojskową za 
opłatą niższą taryfy wojskowej. Atoli ani zboże ani 
mąka, nie były poty własnością wojskową, póki 
skotraktowana mąka nie została złożoną w magazynach 
wojskowych w Podgórzu. Na tern więc opiera się skarga 
dyrekcyi kolei galicyjskiej.

Sas®®®* sss

I®Fjgegęląd p o l i ty cziiy*
Depesze Telegraficzne.

D r e z n o  6 marca. Dresdner Journal mówi, że 
jeńcy francuscy oficerowie i gwardziści ruchomi 
mogą już o własnym koszcie wracać do Francyi. 
Żołnierze linii i gwardyi pozostaną jeszcze aż 
dopókąd nie będą odstawieni.

Monachium 7 marca. Zaprzeczają tu donie­
sieniu wiedeńskiemu o zmianie osób w rządzie.

Saarbrucken 6 marca. Donoszą z Wersalu 
4go: Po opuszczeniu na mocy traktatu lewego brze­
gu Sekwany, główna kwatera cesarza Wilhelma 
przeniesiona tymczasowo do Compiegne, a króle­
wicza Pruskiego do Ferrióres. D. 6 miał się od­
być przed cesarzem przegląd Igo korpusu bawar­
skiego, dywizyi wirtemberskiej i korpusu saskiego; 
poczem Cesarz pożegna wojsko.

S P ary *  6 marca. Journal officiel nagania nie- 
karność gwardyi narodowej i mniema, że ta pod 
wpływem nieznanego komitetu centralnego działa 
jąc zagarnęła broń i amunicyę. Kilka batalionów 
gwardyi uraziło się takiem tłumaczeniem czynów 
swoich i dało zapewnienie, iż chciały tylko odjąć 
nieprzyjacielowi środki obrony i działały nie pod 
czyimś wpływem, lecz z własnego popędu.

P a r y *  7 marca. Zeszłej nocy zaszły niepoko­
jące zamieszki. Około 1 lej wieczór trzy bataliony 
gwardyi narodowej, które 8 dział ł 4 kartaczownic 
miały z sobą, ostrzeliwały bulwar Ornons z Bau- 
deu (nie ma ani takiego bulwaru ani takiego miej­
sca, nie ma nawet żadnego bulwaru na O.) i zo­
stały odparte z bagnetem w ręku. Około godz. lej 
nastąpiły wybuchy, może z bomb nitrogliceryno- 
wych na ulicy Lepelletier i na boulevard des Ita- 
liens. Gwardya narodowa, strzelcy i jazda obsadzi­
ły  ulicę. Słychać, ze rząd był zawiadomiony o spi­
sku czerwonych. — W ciągu dnia wrócili tu pier­
wsi jeńcy francuscy z niewoli pruskiej.

i i o r d e a u x  6 marca. W zgromadzeniu naro- 
dowem Ludwik B l a n c  postawił wniosek, który on 
3am nazwał bolesnym, lecz nieuniknionym, a żąda 
w nim, aby pociągnąć do odpowiedzialności człon­
ków rządu obrony narodowej za sposób prowadze­
nia rządów od początku oblężenia Paryża aż do 
kapitulacyi. Wniosek podpisali: Wiktor Hu g o ,  
Edgar Q u i n  e t ,  Louis B l a n c ,  P e y r a t ,  G r e p -  
po, Sc  h o l e  he r ,  F e r r y ,  F l o q u e t ,  J o i g n e a u x ,  
L o c r o y  i inni. C l e m e n c e a u  i T i r a r d  są nie­
obecni, ale przystąpią do wniosku. D e l e s c l u z e  
żąda, aby członków obrony narodowćj oddano pod 
sąd jako zdrajców kraju i uwięzić.

I f o r d e a u x  6 marca. Gdy po przerwie publi­
cznych obrad zgromadzenia narodowego, podczas 
której deputowani obradowali w biórach nad wnio­
skiem o przeniesienie zgromadzenia, sprawozdanie 
nie było jeszcze wygotowane, uchwała nad tym 
przedmiotem odłożoną została do nazajutrza.

B o r d e a u x  6 marca. Dekret ogłoszony w M o­
nitorze znosi wszystkie w ciągu wojny wydane za­
kazy wywozu materyałów wojennych. Monitor o- 
świadcza dalej, iż wszystkie wieści niepokojące 
rozpuszczane przez tutejsze dzienniki o formalnem 
powstaniu w Paryżu, są zupełnie bezzasadne. Da­
lej Monitor oznajmia, iż podróżni nie potrzebują 
już żadnych przepustek.

Bordeaux 6 marca po południu. Jules F a v r e  
nadesłał tu telegram z naleganiem do członków

rządu, aby wraz ze zgromadzeniem narodowem 
przenieśli się spiesznie do Paryża, bo, jak  sądzi, 
krok ten więcej przyczyni się da uspokojenia Pa­
ryża aniżeli surowe środki przeciw wichrzycielom. 
Na dzisiejszem posiedzeniu zgromadzenia narodo­
wego T h i e r s  wniósł, aby zgromadzenie przenio­
sło się natychmiast do jakiego miasta w pobliżu 
Paryża. Uznano nagłość wniosku i wybrano komi- 
syę do zajęcia się nim. Właśnie bióra naradzają 
się nad tym wnioskiem.

'l i f r u k s e l l a  6 marca. Żołnierze francuscy trzy­
mani w Belgii odesłani będą do domu lOgo bm. i 
otrzymają na odjezdnem po 1 fr. na życie od rzą­
du belgijskiego. —  Indep. belge donosi z P a r y ż a ,  
że z powodu panującego tam wzburzenia, zgroma­
dzenia publiczne zostały na jakiś czas zabronione.

L o n d y n  6 marca. Do Times donoszą z W e r ­
s a l u  5go popołudniu: Jenerał V a l d o n  układa 
w Wersalu wespół z pruskim sztabem głównym 
marszruty dla wojsk francuskich przybywających 
do Paryża i wojsk niemieckich wychodzących z 
Francyi, w taki sposób, aby nigdzie nie było spot­
kania. Dekret ogłaszający usunięcie Napoleona od 
tronu, publikowany będzie we wszystkich gminach. 
W niedzielę obiegała w Havre pogłoska o walce 
ulicznej w Paryżu i wysłaniu tam wojska. Nato 
miast do Daily News donoszą, że w niedzielę od­
było się w zupełnej spokojności obsadzenie mili­
tarne wielu dzielnic miasta. Uczyniono to w oba­
wie zamieszek, gdyż wzburzenie trwa ciągle. Na 
M o n t m a r t r e  wichrzyciele mieli się okopać i po­
siadali podobno 27 dział.

L o n d y n  6 marca. W izbie niższej zapowie­
dział D i s r a e l i  na jutro interpelacyę: czy rząd 
ma wiadomość o t r a k t a c i e  zawartym w roku ze­
szłym między R o s y ą  a P r u s a m i ,  odnoszącym 
się do w o j n y  prusko-franenskiej, i czy wiedział 
już o tern wysyłając Odona Russella do Wersalu 
dla naradzania się z hr. Bismarkiem?

Londyn 7 marca. Na wczorajszem posiedze­
niu Izby wyższej margr. S a l i s b u r y  zwrócił u- 
wagę na stosunki zagraniczne. Rząd powinien sto­
sunki swoje na zewnątrz utrwalić nowemi stałemi 
przymierzami. Rząd zapewnia, że stosunki te są 
zadawalniające; pomimo tego wpływ Anglii na sta­
łym lądzie zeszedł do zera. Jeżeli rząd wspiera 
wzrost Prus, Rosyi i Ameryki, należy pamiętać, 
że Prasy zawarły pokój i odepchnęły interwencyę 
Anglii, że Rosya zobowiązania swoje zniweczyła, 
Ameryka zaś przyjmuje Fenistów otwartemi ręka 
mi. Mówca pragnie, aby kraj odzyskał swoje sta­
nowisko, i mówi, że porękę bezwzględną daną Tur- 
cyi należy utrzymywać w swej mocy czy samej 
Anglii, czy ze sprzymierzeńcami. To samo musi się 
stać dla Belgii, Holandyi, Szwecyi, Szwajcaryi i 
Portugalii. Musimy być przygotowani, i nie należy 
liczyć na flotę, aby nieść poparcie polityce zagra­
nicznej. Mówca żąda @całkowej rewizyi systemu 
militarnego. Lord G r a n v i l l e  protestuje przeciw 
przesadnym zapatrywaniom się Salisburego, i dzi­
wi się, iż tenże uwagi swoje i zaczepki opiera na 
obcych dziennikach. Minister jest uwiadomiony, że 
B i s m a r k  żałował (!), iż pojawiły się pewne arty­
kuły w Monitorze wersalskim. Salisbury dotykał 
kraju i narodu kramarskiego; minister powiada, 
że w prasie zagranicznej nie napotkał podobnych 
przymówek, aby Anglia honor swój lekceważyła.

Londyn 7 marca. W miejsce C h i l d e r s a ,  
który ustąpił, G o s c h e n  mianowany został pier­
wszym lordem admiralicyi (ministrem marynarki), 
S t a n s f e l d  zostanie w miejsce Goschena preze­
sem kolegium ubogich (zasiada w gabinecie jako 
minister), a B a x t e r  trzecim lordem skarbu.

iizym  6 marca. Papież odbył tajny konsy- 
storz i odczytał a 11 o k u c y ę napisaną przez trzech 
członków towarzystwa Jezusowego, w której ude­
rza na sprawców wypadków zaszłych w Rzymie 
od września r. z., i odpycha wszelką myśl przyję­
cia ofiarowanych sobie rękojmi. Dalej wyraża ubo­
lewanie swoje z powodu wojny francusko niemie­
ckiej, ubolewa także nad stosonkami Rzymu, nad­
mienia o wylewie Tybru i wyraża wdzięczność swo­
ją  za dowody przywiązania, jakie odebrał od wier 
nych całego świata katolickiego, a ufa Opatrzno 
ści bożej.

F S o r e n e y a  6 marca. Izba rozbierała ugodę 
finansową z Austryą i przyjęła dwa pierwsze jej 
artykuły.

Florencya 6 marca. Spór włosko-tunetański 
załatwiony został umową podpisaną przez Hussej- 
na paszę. Po ratyfikowaniu umowy przez beja, sto­
sunki dyplomatyczne obu krajów przywrócone zo­
staną.

MonsAantynopoI 6 marca. Zaciągnięcie po­
życzki 12 milionów odroczone. Wypłata kuponów 
pożyczki z r. 1869 i biletów skarbowych po ko­
niec kwietnia zapewnioną jest z miejscowej po­
życzki.

Wybory poznańskie do parlamentu niemiecckie 
go, wiadome są dotąd: w Poznaniu i powiecie Po­
znańskim Władysław N i e g o l e w s k i ,  7621 gło­
sami, przeciwnik jego Kennemann miał 5753 g ło­
sów; w Śremie wybrany Napoleon M a ń k o w s k i  
10,628 głosami, przeciwnik jego Lehmann otrzy­
mał 3008 głosów; w Rawiczu książę Roman C z a r ­
t o r y s k i  o 2000 głosów otrzymał więcej od kan­
dydata niemieckiego; w Bydgoszczy nikt nie otrzy­
mał większości; K u r n a t o w s k i  miał 3,092 gło­
sów, t. j. trzecią część głosujących, reszta głosów 
padła na czterech Niemców; wybór przeto ściślej­
szy nastąpi l4go marca.

Zamieszki w Paryżu przybierają cechę niebezpie­
czną, a są dzienniki, jak np. Cri-du-peuple, które 
wzywają formalnie do powstania przeciw rządowi. 
Wobec tego nalega Favre, aby rząd i zgromadze­
nie narodowe wróciły do Paryża; natomiast Thiers 
radzi podobno przenieść się tylko do Fontaine­
bleau. Jenerał d’Aurelles de Paladine objął w sto­
licy dowództwo gwardyi narodowej, która ma trzy­
mać pospólstwo przedmieść w rygorze. Ażeby u- 
spokoić robotników, nie dość ich aresztować albo 
rozpędzać, trzeba ich zatrudnić. Kwestya ta nie 
rozstrzygnie się nową próbą warsztatów narodo­
wych, lecz ułatwieniem kredytu prywatnego, pod­
kopanego przez wojnę i oblężenie. Trzeba, aby fa­
brykanci i przedsiębiorcy mieli pieniądze dla roz­
poczęcia robót zaniedbanych. Tymczasem kapitali­
ści trwożą się, że nieznany im stan banku francu­
skiego, który od września nie ogłosił ani razu bi­
lansu. Dlatego wzmaga się podejrzenie, że bank 
zbyt się zaplątał w interesa pieniężne ze skarbem, 
i że nie ma zapasów pieniężnych odpowiednich do 
obiegu biletów.

Nie potwierdziła się dotąd telegrafowana nam 
depesza o znieważeniu w Paryżu ks. Luitpolda Ba­
warskiego.

Zapewne już rozstrzygniętem zostało pytanie 
względem powrotu rządu francuskiego i zgroma­

dzenia narodowego do Paryża. Wszelako poprze­
dnio rząd ściąga wojska, aby wzmocnić załogę 
paryską, a wojska niemieckie w Wersalu w osta­
tnim przypadku będą pogróżką.

Bióro Reutera donosi, że interweneya Anglii 
wcale nie odnosiła się do okupacyi Paryża, lecz 
jedynie do wynagrodzenia kosztów wojennych. Bar­
dzo eieaawą jest zaczepka torysów w izbie wyż­
szej przeciw gabinetowi angielskiemu, w której 
margr. Salisbury wykazuje potrzebę, aby Anglia 
wystąpiła w Europie jako opiekunka mniejszych 
państw zagrożonych przez Prusy i Rosyę.

Rząd praski o mało nie zagarnął Luxemburga 
za to, że ztamtąd dowożono żywność Francuzom do 
Longwy. Za nic też poczytują sobie Prusy Anglię, gdyż 
występują przeciw niej bardzo ostro z powodu do­
staw kontrabandy wojennej; gdyby zaś szło im o 
przyjaźń Anglii, jak im idzie o przyjaźń Ameryki, 
nie urażałyby się o dostawy angielskie, jak się 
nietylko nie urażają o dostawy amerykańskie, ale 
nawet są Ameryce wdzięczne,gdyż broń, sukno i inne 
materyały dowożone do Francyi z Ameryki, były 
towarem tak złym, iż żadnego z nich pożytku 
Francya nie miała, Ameryka zaś ciągnęła zyski. 
Oszustwo to amerykańskie znajduje pochwałę w u- 
rzędowym organie pruskim, który nie waha się sła­
wić oszustów. Sukno amerykańskie, była to mate- 
rya dziana (shoddy) a nie tkana, rozlazła się na 
żołnierzu, i zamiast pożytku, na szkodę się obrar 
cała. Wszakże to stara praktyka pruska, w Ame­
ryce tylko wskrzeszona. W zeszłym wieku zasypy- 
w ł rząd praski Polskę fałszywemi tynfami, a wy­
prowadzał srebrną monetę. Nie dziw przeto, że Nord. 
allg. Ztg pochwala tę „spekulaeyę® amerykańską, 
która sprzedawała pakłak za sukno.

Ostatnie iapesis telegraficine wGxasu?
W iedeń 8 marca (pryw .), S m o l k a ,  S t r a -  

t i m i r o w i c z ,  C o s t a  i R i e g e r  mieli onegdaj 
naradę względem przywiedzenia do skutku zjazdu 
Słowian austryackieb.

Bordeaux 6 marca. Bióra zgromadzenia na­
rodowego mianowały 15tu komisarzy, którym po­
lecono sformułować zdanie o wniosku postawionym 
w sobotę, tyczącym się sprawdzenia wszystkich 
kontraktów liwerunkowych zawartych z rządem 
od czasu rozpoczęcia wojny. Komisarze oświadczyli, 
iż przedewszystkiem rzecz ta należy do sądów, 
które postępować będą bez żadnego względu na o- 
soby. W biórach podczas rozpraw nad przeniesie­
niem rządu i zgromadzenia narodowego, najsprzecz­
niejsze objawiały się zdania. Przedstawiano Paryż, 
Bordeaux, Blois, Fontainebleau, Orleans, Tours, 
Wersal i St. Germain-eo-Laye. Najwięcej zastana­
wiano się nad tern, czy zgromadzenie narodowe ma 
pozostać w Bordeaux, czy też przenieść się do 
Wersalu, jak  to wnieśli Garnier-Pages i Duports, 
albo wreszcie wrócić ma prosto do Paryża. Są­
dzą, że większość izby oświadczy się za Paryżem. 
W przeciwnym razie deputowani paryscy wzięliby 
może dymisyę. T h i e r  s nie oświadcza się stanow­
czo za źadnem zdaniem, lubo osobiście jest za 
przeniesieniem do Paryża.

Bordeaux 7 marca (pryw.) Zawiązała się 
parlamentarna koalieya z republikanów i iegitymi- 
stów lewicy w zamiarze rozbicia zgromadzenia na­
rodowego, gdyż to miało orzekać jedynie w kwe­
styi pokoju, nie zaś w kwestyi konstytucyi i formy 
rządu. B i s m a r k  przybył do Metz i krótko tam 
zabawiwszy, wyjeżdża przez Strassburg z powrotem.

Londyn 7 lutego. C h i l d e r s  podał się do 
dymisyi, miejsce jego zajmie G o s c h e n ,  którego 
posadę otrzyma S t a n s f e l d ,  a w jego miejsce 
B a x t e r ,  w miejsce zaś Baxtera Lj efebre .  — 
Daily News ogłaszają depeszę, iż zawartą została 
specyalna umowa, w moc której okupacya W e r ­
s a l u  przez wojsko niemieckie przedłużoną zostaje 
do 19go marca.

BŁursa,> W i e d e ń  8 marca, godz. 2 mm.— 
i%  zjedn. dług państwa banku 58-57. — Zjeda 
dług państwa w srebrze 68 20. — Losy z r. 1860 
95 80. — Akcye banku 724-—.— Akcye kredytowa 
256 70. — Londy a 124-20. — Srebro 122 15 — 
Dukat 5-85—. Lombardy 174-—■. — Losy s roku 
1S64 122-40. —■ Akcye franco- austr. 102-70. —
Napoleony 9-89 ̂ — Akc. kol. gal. Karola Ludwik? 
248-75 -  Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 189 — . — 
Akc. kol. północ. - wsch, 157-— . — Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 1 0 5 .- .-— Akcye banku 
jenerąl. 87.50.— Renta w srebrze 68.30. — Oblig 
ndemniz. gąL 74-— , — Akcye banku wiedeń. dis 

obrotu ogółu. 170 50 — Akcya aagio.-baaku 220 50 
Akcye kol. rządów. 387-50 — Akcye kol. siedm. 
167-50. -— Akcye kol. Rudolfa 161-75.— Akc. kol. 
Pardubic. 174-25. — Akcye kol. północ. 2 11*—, — 
Tramway 180-20. — Akcye banka budowy 58 —,—
Akcye kol. wschód. 84 -  Akcye kolei Alfo!!.
170-—. — Akcye banka anglo-węgiersk. 82.50 — 
Usposobienie giełdy: stale.

B E D A K T O B  O D P O W I E D Z I A L N Y  
Antoni K.łottuteoivs1ci-

fSTodesłane}.

Usunięcie wszelkich chorób bez lekarstw i kosztów za 
pomocą delikatnej Revalesciere du Barry z Londynu, 
tańszej o 50 razy od innych lekarstw. W yciąg z 72,<i00 
świadectw wyleczenia chorób żołądka, nerwów, bi zucha, 
piersi, płuc, gardła, krtani, gruczołów, nerek i pęcherza, 
na co na żądanie przesyła się odpisy świadectw bezpłatnie 
i franco :

Świadectwo Nr 64,310. N e a p o l 17go kwietnia 186!.
Szanowny Panie! Od siedmiu lat cierpiąc na wątrobę, 

schudłam i opadłam z sił. Nie byłam w stanie ani ezyuć, 
aui pisać; nerwy w calem ciele drżały m i, zle trawienie, 
ciągła bezsenność i rozdrażnienie nerwowe nie dały mi 
ani chwili spokoju. Przy tem zapadła u w melancholię. Wielu 
lekarzy wysilało się nadaremnie, bez najmniejszej dla mnie 
ulgi. W rozpaczy spróbowałam Revalesciere a po 3 naie- 
sięcznem używaniu tejże, dziękuję Panu Bogu za wrócone 
zdrowie. Revalesciere zasługuje na najwyższą pochwale 
wróciła mi ona zdrowie i umożebniła mi zajecie uapowrót 
mego stanowiska społecznego. Z szczerem podziękowaniem 
i szacunkiem M argr. de Brćhan.

Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tań­
sza niż lekarstwo. W puszkach zawierających funta
1 złr. 50 c., I  funt 3 zlr. 50 c., 3 funty 4 złr. 50 c., f. f. 
10 złr., 12 f. 20 złr., 24 f. 36 złr. Revalesciere Chocolatće 
w tabliczkach i proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 c na 
24 fil. 2 złr. 50 c., na 48 fil. 4 złr. 50 c., na I21) fil. in  złr.
288 fil. 30 złr., 576 fil. 36 złr. Miejsca sprzedaży: B a rry
du B a rry  et Comp. w  W iedniu Wallfischgasse 8 ; w  K ra ­
kowie Jakób O oldwasser, przy ulicy Floryańskiej w ho­
telu pod „Różą*; w Peszcie Tórok; w Pradze J. Fiirst- 
we Lwowie Rotlender, Z. Rucker; w Bochni Bulsiewicz’ 
w Bielsku Gross; w Czerniowcach Schnireh, Augustynowicz- 
również we wszystkich miastach u znanych aptekarzów i 
kupców. Z Wiednia uskutecznia się przesyłka w różne 
strony za zaliczką lub przekazem pocztowym.



CZAS z Czwartku 9 Marca 1871.

W  drukarn i i nakładem

W. Manleoklego we Lwowie
rozpoczyna się d ruk  nowego dzieła kazno­

dziejskiego p. t.

KAZ AN IA  I NAUKI

S p rz e d a ż  O w iec
w R i t z e n b e r g s k i e j  z a w o d o w e j  o wc z a r n i .

W  M s e h w i t z
S W IĘ T a L N E  i  p r z y g o d n e

przez
M s .  I. ISAHOWICZA.

Prenumerata na spory tom, obejmujący 24 
do 25 arkuszy 2 xJr. 30 c. =  1 tal. 

20 sgr.

P renum eratę przyjm uje się tylko przez 
pięć tygodni we Lwowie, w drukark i 
narodowej W . M anieckiego, i tylko pod 
powyższym  adresem  uprasza się przesyłać 
pieniądze p rtnum eracyjne. N akład ilości 
egzem plarzy stósownie do zamówień Sz. 
Prenum eratorów  uskutecznionym  będzie, 
przeto po ukończeniu druku cena znacznie 

podw yższoną zostanie.

Tegoż autora, znajdują się jeszcze n podpisa­
nego nakładcy do nabycia:
Tom I. HASEAMIA I  MA1JHI STA W S Z t  

STŁŁIE IJ K O C X tS T O S C I w prze_ 
ciągu całego roku. Cena 2 złr. w. a. — 
1 talar 10 sgr. ,

Tom II. HAXADTIA O H Ę C E  P A S I H I K J  
i nauki przygodne. Cena 3 zlr. 20 c.
1 talar 14 sgr.

Tom III. „O J C Z E  WASZ* MA OSM  MACH. 
P A S I J M T C H  HOZC.OZOMM, tu 
dzież niektóre przypowieści w naukach 
pasyjnych wykładane. Cena 2 złr. 40 c.~~ 
1 talar 18 sgr.

Tom IV. H A Z A M IA  M IE O Z IE C M E  W  
P K Z E C IĄ G E  C A Ł E G O  K O H II 
Cena 2 złr. 40 c. zz 1 talar 18 sgr.

Szanowni Prenumeratorowie otrzymają każdy 
tom poprzedni do końca Marca po 2 złr. w. a.

Lwów, d. 25 Lutego 1871 r.

(293-1-3) W. Maniecki.

W  Księgarni 
J u l i u s  s u  W i l d ł a

w  S i r a f e o w i e ,  (259-2-3)

wyszła nowa kompozycja
Stanisława Dunieckiego

(autora „Paziów"), „ S i j ’e t a i s  p 6 1i 
o i s e a u “ do śpiewu z towarzyszeniem 

fortepianu. Cena 34: c.

«
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ii"  Im Verlage von E . A . H r o c k lia u s  in 
L eip z ig ' erscheint:

S U j i p h n u n t
der elften Auflage

des

(CDnoetfattons=£c|;i[iim.
In circa 12 Heften. Preis des Heftes 

5 Sgr.
U n e n t b e l ir l ic h  ffiir d ie  B e s i t z e r  ^  

v o n  H r o c k lia u s  ’ C o n v e r sa t io n s -  £  
L e x ik o n  , x v e lc lie s  t la d u r c li b is  jft 
z u r  n e u e s t e n  ffieit — e in s c l i l ie s s -  9  
l i c h  d e r  d e n k iv i ir d ig e n  E r e ig n is -  ^  
s e  v o n  1 8  9 0  m u l 1 8  9 1 — f o r t g e -  A 
f t t lir t  w ir d ;  z u g le ic h  e i n e  E r g iin -  *

W
■w Królestwie Sasmem

skutek mającej nastąpić dzierżawy majątku

w y b o r o w e  s t ado  m a t e k
składające się z blisko 3 0 0  sztuk wysoko kotnych, i blisko 100  sztuk jedno-

i dwurocznych, jakoteł

blisko 80 sztuk Tryków rozmaitego wieku
począwszy od 1 4 g o  S i W l e t l l i a  b. r. od lOej godziny rano w drodze 

p u b l i c z n e j  l i c y t a c y l  s p r z e d a n e  będą.
Owczarnia w Nisohwitz od swego założenia ze znanych oryginalnych zawodów 

merynosowych w Lohmen, Stolpen, T hiergarten, Rcchlitz i Klipphausen przez blisko 
pół wieku chlubiła się Zawsze zaszczytną sławą jej^ w ełny były znane i wysoko 
szacowane, jej m łódź m iała zawsze odb t aż do najdalszych stron z tej strony 
Oceanu, je j filialne stada istnieją w różnych krajach, a prem ie i odznaczenia często 
ją  spotykają. Cele zaś, do k tórych w hodowli bezzmiennie dążono, b y ły : szlache­
tność włosu, bogactwo i równość ru n a , silna harm onijna budowa c ia ła ; a co w tej 
mierze osiągnięto, najlepsze dadzą świadectwo odbyte w ostatnich 20 latach w ysta­
wy w D reźnie, Berlinie i H am burgu, a szczególnie szląskie przeglądy ow iec, na 
których to stado regularnie było wystawiane. _ ■

Że owczarnia ta  nie ma żadnych spadkowych chorób, daje się zaręczenie. 
NakoDiec nadm ienia się , że do dnia licytacyi owczarnią każdem u jak  najchę­

tniej się pokazuje i że takowa od stacyi pocztowej i kolejowej W u r z ę n  (kolej 
lipsko-drezdeńska) leży tylko o pół godziny drogi.

N i s c h w i t z  w końcu Lutego 1871 r.
C ? . A. Moenisch,

(326-1-2) jeneralny pełnomocnik.

Dentysta z Berlina
J .  M u & y ń s U i

ul. Floriańska L. 3 3 3 , I. p iętro.
(56-18-)

Jpf*"Są do sprzedania*^!
naleiytości książkowe i wekslowe na 
krakow skie firmy po najprzy­
stępniejszych warunkach. Bliższej wia­
domości udziela Jozef' Blumel 

VII Westbahnstrasse Nr. 14 
(312-1-3) w W I E D M ir .

Ma p o w ó d ź .
(238-3-6) Poniew aż

podwójne Pompy Douglasa
(działalność 200 wiader na godzinę)

podczas wiedeńskiej powodzi do najszyb­
szego odwodnienia piw nic, m agazynów, 
podwórców, bardzo świetne oddały usługi, 
zw racam  uwagę Szanownej Publiczności, 
że takow e są bezzwłocznie do nabycia u 

podpisanego.

P au l G ranichstadten,
Maschinenfabriksniederlage,

G i s e l l a s t r a s s e  Nr. 5, W i e i l .

WT Napomnienie i
Gdy na przesłane s z e ś ć  listów n0(i 

adresem: fedZ.  ̂ których tylk0 
trzy przyjęte zostały, dotąd żadnej 0(j 
powiedzi nie otrzymałem, gdy wiem falą ' 
cznie, że adresat w miejscu obecny, 
szę Go, aby mi należytość 6 8  zlr. Ś 1}1 0' 
w 14 dniach odesłał, w przeciwnym 
wiem razie całe imię i nazwisko 0ra2 
miejsce pobytu w dzienniku ogłoszę 
(311) J A N  W O Ź N I K

O g r ó d  ow-oo°uy • % miê k.u

ozostałe z ostatniego sezonu w Składzie moim W o d y  
mineralne:  Szczawnicka Szymona i W andy , Rab­

czańska, Iwonicka, Rarlsbadzka Szlossbrunn i M iihlbrunn, Ma- 
rienbadzka Ferdynandsbrunn i Franzensbadzka Salzquellę, będą 
w dniu ly m  Kwietnia i .  b. wylane. — Gdyby więc kto chciał 
z W ód tych jeszcze korzystać, może je  mieć do dnia Igo K w i e ­
t n i a  w moim Składzie bezpłatnie.

Filia Dyreboyj Wód mineralnych 
alicyishic...................

Znany powszechnie i podług zdania le. 
karskiego wielostronnie wypróbowany (

STYRYJSKI SOK ZIOŁOWI
d la  c ie r p ią c y c h  n a  p ie r s i .

Dostać go można zawsze w świeżem stanie p 0, 

cenie 80 cent. za flaszkę.

H r a h o tn s c h  p . M iil ir is c li-W e is s h ir c h e n , 10 Stycznia 1868.
Panu  J .  E. E n g e l h o f e r o w i ,  prakt. lekarzowi w G racu.

Zadziw iająco szybki i leczący skutek  Pańskiej wybornej „Eseneyi 
lia mnszknły i nerwy “ *), powoduje mnie nietylko do proszenia Pana 
o przysłanie mi dwóch flakonów, ale i do wyrażenia P anu  mego najgorętszego 
podziękowania.

N ietylko moje wieloletnie i uciążliwe cierpienia znalazły 
ulgę, alg i mojej żonie i wielu przyjaciołom  esencya ta  przyniosła zbawienne 
skutki. (267-1-6)

U w ażam  za obowiązek ten wyborny środek leczący wszystkim  przy ja­
ciołom i znajomym ja k  najgoręcej zalecić.

Z wysokiem poważaniem W ielmożnego Pana w dzięczny i uniżony sługa
J ó s e f  K a w a l e r  v .  Z a tv a d x le g .

*) Do nabycia w K rakow ie u pp. Józefa  Jahna  i W. Fenza. _ _ _ _ _

Kraków
(362-1-3)

galicyjskich i czeskich.
dnia 4 Marca 1871 r.

j r ,  W M J W T Z i , .

Rewolwery (najnowszego systemu).
Broń ta nie znajduje nigdzie czegoś równego sobie. Praktyczność, wielka daleko- 
nośność, bezpieczeństwo naboi, piękna, wytworna a sumienna robota, obok nad­
zwyczajnej taniości, schodzą się w prawdziwie niespodziany sposób. za sztukę:

Samonaciągający się rewolwer 7 milim. kalibr. 7 strzałów od 10  do 12 złr.
„  10 ,  „ 6  „ „ 12 „ 14

dla armii 6 „ 14 „ 16
Naboje 7 milim. po 3  złr., 10  milim. po 3 y 2 złr., dla

n
armii po 4  y2 złr. za

100 sztuk. Futerały po zlr. 2. Łaskawe zlecenia wypełniają się za pobraniem 
należytości pocztą. Główna ajencya dla austryacko-węgierskiej monarchii

(184-4-) H. Schmit w W i e d n i u ,  Stadt, Karntaerring N. 1.

M p a i f a

■

1

W jaki §po§ób można najpewniej
najtaniej oszczędzone kapitały ulokować ?

zung anderer Encyfclop&dien, so­
wie ein fiir sieli hestehend.es ge- 
drdogtes Conversations - Lexicon 
der neuesten Zeit. (361)

Das e r s t e  He f t  ist soeben eingetroffen 
und vorratbig bei

J u l i u s  W i l d t
in KRAKAU.

P r o p i n a c j a
w m iasteczku Ż a b n i e  —  gdzie licznie u- 
częszczane byw ają ja rm a rk i, tudzież w 
przynależnych gm inach: Targowisko, Za- 
kirchale, C hałupki i K onary— jest w dro­
dze publicznej licytacyi na dniu 
20go M arca 1871 r. odbyć się m ającej, na 
la t 3, od dnia Igo  Kwietnia 1871 począw ­
szy do w y d z i e r ż a w i e n i a .  D otychcza­
sowy dochód wynosił 2,000 złr. Bliższych 
warunków  udziela Z arząd  dóbr Żabno 
(poczta Żabno), gdzie oraz opieczętowane 
oferty z dołączeniem  10%  wadium do 

dnia 20go Marca złożone być mogą.
(307-1-3)

A by oszczędzającej Publiczności dać sposobność przez m ałe częściowe spłaty  przyjść do posiadania pewnych eześcio- lub  siedmio-procentowych 
papierów, zdecydowałem  się wprowadzić i tutaj urządzenie, jak ie  w P aryżu  oddaw na zaprow adzone świetnie śię rozwinęło. ,

W  tym celu oświadczam gotowość m oją, wszystkie pew ne, procent przynoszące papiery, a nieulegające wielkim szwankom za sp łatą  ratam i
sprzedawać, a mianowicie:

1. R entę -w papieracłi,
2. Rentę w  srebrze,
3. OTbligacye jLnćlemnizacsrjne,
4. Otoligi kolejow e pierw szeństw a,
5. L isty zastaw ne łiipoteczne,
O. Fożyczkzę kolei węgierskiej,
7. Pożyczki w iedeńskiej gminy.

P ap iery  te, których procenta są częścią przez państwo gwarantowane, częścią zaś i przez hipoteki, nietylko, że kupców najzupełniej upew niają 
lecz także dają nadzieję zysku w kursach, niemniej dość pewnego zysku przy  corocznych losowaniach tychże z wyjąt iem ren y.

W A H U S T K I: , , ,,
a) Przedew szystkiem  mam wzgląd na korzyść oszczędzającej Publiczności, i sprzedaję z tego powodu każdy z wyż wzmiankowanych papierów tylko

o 2 procent wyżej kursu  notowanego w urzędow ym  dzienniku kursów z dnia poprzedniego; kto więc życzy sobie na y ren ę w papierz z 
120 złr., k tóra  dzisiaj na giełdzie 58 złr. kosztuje, płaci 60 złr. w 12-m iesięcznych ratach. *

b) K ażda ra ta  jest oprocentowana od dnia w kładki aż do w ypłaty  papieru  5% i odciągnie się ubiegłe procenta yrzy sp acie os a niej a y. ,
c) Jeżeli kto w skutek zbiegu okoliczności nie je s t w stanie zaległych ra t wypłacić, to  może zawiadomić mnie o zaprzestaniu dalszych w płat, wtedy

zw racam  zapłacone ra ty , niemniej za te ra ty  przypadające procenta i przyjm uję dotyczący papier w edług kursu pieniężnego w urzę wy
d  n . I n i  lrnw O A lir Cl fłTl O 0 17 A n  O CfA Tl O n  V*? V*Af

papiery każdem u przyśtępnem i
przeciągu czasu ubiegłe procenta 5 %  aż do odebrania papierów . . . .  • , ,, .

e) Rozum ie się samo przez się, iż każdy może po złożeniu 3 albo 4 ra t przyjść do posiadania swego p ap ie ru , w którym  to p rzypadku resztę

W  razekonaniu,9 że przez zaprow adzenie tego rodzaju Zakładu interesom Publiczności wielce się p rzy słu żę , zwracam uwagę, że tak komple­
tne, jak  i spłaty ratam i nietylko tutaj, ale w I P e S i c i e  i Gracu w  mojem biórze osobiście albo listownie uskutecznione ly  mogą.

Niemniej sprzedaję także wszystkie gatunki losów na raty  pod nader przyśtępnem i w arunkam i. ^
T rudn iąc  się tern dłuższy czas, przyjm uję polecenia nietylko do giełd tutejszych, ale także do g iełd  w E. esxcie,

Paryżu pod nader przyśtępnem i warunkami. .
Przezem nie zakupione papiery, mogą u  mnie na składzie pozostać w edług stopy procentowej bankowej.

_  niem lub bez mieszkania na WĆ'
o p o l u  Nr. 66, od Igo Kwietnia do wynąję<jja. 

Bliższa wiadomość na miejscu lub w apteu. 
W. Sawiczewskiego. (305-i j

J. Engelhofera Esencya muszko, 
łowa i nerwowa

z aromatycznych ziół alpejskich. 
Bezsprzecznie wyśmienity środek przeciw bó. 

lom gośćcowym oczu i stawów, przeciw zawroto.' 
wi głowy i bólu krzyżów, osłabieniu nerwów i|‘ 
ciała, a do wzmocnienia organów płciowych za * 

najskuteczniejszy uznany. Cena 1 złr.

STOIATIGOI, Woda do nst
D r a  D r u n n a .  Dentysty kilku c. k. Zakła. 
dów w Gracu, uznana w skutek nader licznycl 
doświadczeń za specyficzny środek do zagojenia 
rozranionych dziąseł, do usuwania cuchnącego od­
dechu i wstrzymania postępującego pruchnienia 

zębów. — Cena flakonika 88 cent.

LIKIER Ź0L4DK0WY
©ra iKrombholzą.

Likier ten przyrządzony ze wzmacniających ro­
ślin, działa szczególnie skutecznie na organa trą. 
wiące, a rozgrzewając żołądek wywiera najzba- 
wienniejszy wpływ na zdrowie. Może on być do­
skonałym towarzyszem na polowaniu przy wy- 

cieczkach i w podróży. — Cena flakonu 52 ct
(58-6-13)

Powyższych przedmiotów dostać można prawdzi­
wych: w K r a k o w i e  jedynie u pp. J. Jahna, W, 
Fenza i w apte. p. J. Trauczyńskiego, ul. Floryaii- 
ska — we Lwowie u K. Schubutha przy ulicy Kra- 
kowskiej — u aptekarzy: Zygmunta Rukera (da­
wniej Tomanka), Mikolasza i Berlinera.

W Białej u P. Knausa — w Bochni u B. Fa- 
denhechta — w Ceerniowcach o T. Zachariasie- 
wicza i Rojańskiego w Jarosławiu u J. Baja­
na — w Kołomyi u F. Zachariasiewicza i Schai 
Hermana — Rzeszowie u J. Schaitera — w Sta­
nisławowie u A. Tomanka i Spółki — w Tarno­
polu u M. Schlifki — w Tarnowie u Wielogór- 
skiego — w Wieliczce u Charskiego — w Zale­
szczykach u J. Kodrębskiego i Spółki — w Tar­
nowie u W. T. W. Wlelogórskiego.

-W
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Skład fabryczny fournierów
(dla stolarzy)

JEd. W eilera  W  Wiedniu,
Gumpendorferstrasse Nr. 90. 

Poleca się z wielkim zapasem i ni-
(235-1-S!skiemi cenami.

Frankfurcie, Berli­

nie

(268-3-8)Do HANDLU
FERDYNAND F. ŁEITNER,

W i e n ,  W allnerstrasse, Nr. 17. — F e s t ,  S tein’sches H aus. —  < 3 -X * a .Z ^ Murgasse N r. 14.

Gboroby sekretne,
osłabienie m ęzkie, skutki samogwałtu, 
choroby ustroju moczowego, leczy gran-, 
townie z zaręczeniem wedle 2 1 -letniej 
doświadczonej metody (144—8 - 5O;

1I r .  A m  Chross9
specyalista, lekarz kobiet, członek wiodcńskiegi 

wydziału medycznego,
Zakład ordynacyjny: W ien, II. Głocken- 
gasae Nr. 6. —  Pacyenci zamiejscowi przy 
syłają szczegółowy opis w raz z 5 złr. w. a 

I (w liście rekom endacyjnym ) na co odwrt' 
[tną pocztą odbiorą odpowiedź i lekarstwo,

„pod Obrazem"
nadszedł

swieiy kawior, sielawy, wy- 
zina, siomga wędzona i so­
lona, SZtobflSZ i inne ryby w ę­
dzone i marynowane. (361-3-6)

K urs papierów  ś plenięday

Kasztany.
N ajpiękniejsze tyrolskie kasztany po na j­
niższych cenach do nabycia u  P i o t r a  
K r i s c h a ,  S k ład  owoców południowych 
w Wiedniu. Ballgasse. (239-2-3)

8 marca, 
Sreb, pol.st. za l oo zł.

„ nowe obr. * 
ZRBt.pol.zkup. 

Banitę, poi. 100 sir. 
Buble ros. m  100 rsr. 
Talary pr. za 100 tal. 
Baakn. pr.za 100 sJr 
Srebro aowe aura?. 
Dakat ważny 
Napoleon d’or 
Półimperyały roijrj- 
4 | gal. listy aas. u h

4i.fe.g.*dfw. bes I  
_ L.Gs. a całą wpŁ

Dla PP. Właścicieli lasów!
Losy prem. węgiers.

B 6 | ban. rastyk. 
Listy gai, bas- Wp.

K toby sobie życzył 3\T 
Ś N T I C Z E I G - O  z patentem  rzą ­
dowym pruskim  do adm inistrowania i u - 
rządzania lasów, łub też w yrobu i spławu 
wszelkiego rodzaju drzewa okrętowego, w 
czem długoletnią posiada praktykę, raczy 
się zgłosić pod adresem : „D o zarządu le­
śnego księcia Wittgensteina w Ż o d y n i  u 
pod Borysowem, w Cesarstw ie rosyjskiem ." 

(195-3-4)

WteuSasi 7 marca. 
s |  ajed. dług paś. ban, 

.  i .
„ B czeskie

:  :  Ś 19 „ buków.
9 „ siedzą.

Fożyoiha głofi. gai. 
sl we*. pośv«a. Sol.

Wydawca: Stanisław hr. Tarnawski.

żądają płacą

90 25 89 ~
416 412
1631 162J
184- 183
82) 81j

122 121‘
5 88 5 78
9 96 9 87

74 73
82 81
76j 76f

262 248
190 187

95 — 92 -

58 85 58 75
68 40 68 30
96 50 95 50
96 — 94 —
30 20 79 90
74 50 74 —
73 75 72 25
75 50 75 25

106 60 1G6 40

Listy  zastawm  
£} Banku nar. to .
45 galicyjskie
55 3
6J gzl.zaM.kr.włoś. 
5 | węgierskie, los.

aakł. kred. austr. 
5 J saki. kred. ausir.

spłać, w 33 lat.
5J Domin. pań. i$o fi.
Foiyczki loteryjne.
Losy po*, h r-

1S54 
; » 1880
„ » 1864 

OomorSnte . 
Kredytowe . 
żegi. par. naD 
Księcia Saka 

„ Faliy 
ka. Klary . » 
hr. St. Genowi 
miąsta Budy • 

I  ki. Windiśchf* 
„ tar. Waldateis 
„ kr. Keglench 
B Rudolfa. . .

Akc. bank i prm n.
Banka sarod. austr.- 
Zakłada kredytów, 
jfeslngi par. na Den.
Kffll05p6fet,.For-3fnin.

&.-S.

żądają płaeą
98  — 97 80 Eolsi sachodn. e. Mi.
73 50 72 - g Pardabickiej . 

g południowej • 
a Galicyjskiej .

80 50 80 —
88 — 87 50
89 30 89 10 „ Cierniowieckiej

106 75 106 50 Eol. węg. póła. wscla. 
kg. Rudolfa *oo fi. w. a.

87 25 87 — AM  kol. Alf. fisuaai.
123 50 123 — „ „ Koasi.-Bogum. 

„ „ Siedmiogrods.
„ „ Oisańskiej.

280 - 379 50 „ „ Wschód, węg.
89 50 89 — Aksys Bank. ang. au.
96 — 95 75 B ‘ „ angl. węf.

122 70 122 40 B aakł. kred. węg.
35 — 23 — s baskn frank, aaste

164 50 164 25 D B węgierskiego
99 — 
40 —

98 — 
39 - -

,  .  krąj. gali^j. 
we Lwowie

29 — 28 — „ wisd.d.obr.płeS.
34 - 32 - „ galic. hapotsen.
28 50 27 50 „ anstr. awiązko®.
34 ~ 33 - „ dla obrot. ogól.
22 50 21 50 „ T m .  han. pi. lal.
23 — 
17 -

22 —
16 —- Oblig. pierwszeństw.

16 50 15 50 KoL Gas. Eli. 5 | sa 
ioo fl. k. a .

„ (sr. pr. ioo fl. w. a. 
„ (Emia. 186S)„ „ „ 

KoieS raąd. St. 500 is. 
g „ Emie. 1267 „ 

Eol. poind, St. 5oo ft.

726 - 725 —
257 25 357 —
578 — 577 -
2113 2110

386 50 385 50 .  m m  1370-1874*1

żądają 
220 2» 
174 75 
173 40 
249 50 
189 — 
156 75 
161 75 
170 75 

92 50 
167 50 
937 -  
83 75 

223 -  
82 75 
87 50 

102 80 
63 75

87 50

105 50 
171 
32 -

94 — 
92 75 

135 50 
132 50 
113 -  
241 —

płacą
219 76 
174 25 
173 20 
249 -
188 50 
156 25 
161 25 
170 25 

93 — 
167 — 
236 50 
83 25 

222 50 
82 25 
67 25 

102 50 
63 25

86 50

105 — 
170 50 
31 50

93 75 
92 50 

134 50 
132 — 
112 75 
240 —

Eol.p6Ł O.F.100H.&.BI. 
„ „ za 109 fi. w. a.

„ w sreb. 5) * „ „
Eol. zachód. Cześ. sa 
®oo fi. a. w. sr.loofi.w.a. 
Eol. połud-pól. niesa,
— 5f — sa loo fi.
— — w srebrze „
Kol. Gal.K.L.300fi.«.

w srebrze 5 | za loo 
Kol. Gal* K. L. Emia.II. 
Koi. Lw. Oz. po 800 fi. 

(w sr, 5f aa fi. loo) 
„ 3 „ Emisja 1887. 

Kol i Bied. fl. 2qo a. w. 
fes. ladolia po soo 0,

■ (wsr.po5§safi.J.oo
„ issłn.eses.po800g. 

a J  si. po 5 | sa loo „ 
Tow. Żegl. pas. na Dua.

aa fl. loo m k. 
Assfe. Lcy-5 fl. loom.k. 
Tot?, prags.prsesn. żel.

po *oo 3,
Waluty.

Casarskie korony. . 
a dukat na wag* 
„ — obrąesk..

&Mo al m ano  . . 
lapoleondory . . »

Lmdory (niemieckie) 
Siwaswa? a®«lellW«

Czcionkami Drukarni -CZASU" W. Kirchmayera,

lądają i>Sas%
91 25 

104 60

90 76 
87 50 

104 40

93 80 93 60

95 50 95 —

103 50 
99 50

103 -
89 25

80 50 
92 20 
90 —

80 20 
91 80 
89 75

89 70 89 30

95 50 85 25

101 25 101 -

5 855 6 846

9 905 9 89

13 50 t* 40

źądąją płacą
Isnperyały rcsyjikk 
Srebro . . . . . .
Srebro, kupony. . . 
Taiary związkowe . 
Pras. bilety kas. . .

122 25 
122 35

1 83»°

122 — 
132 -

183*5

S iw ó w  7 marca. 
Dukat holenderski .

„ cesarski . . • 
Półimperfał rosyjski 
Rabel srebr. rosyjski

» PaP* . » 
Talar pruski. . . .  
listy a. To. kv. gal. 6| 

4§
Listy sasi bankn hlp- 
Obłigi indem. b. ksp, 
Afccye kol. gai. b. tap, 

„ Iwow.-csss1. 
Akc?0  Banka Wp. gal-

5 84 
5 86 

10 15 
1 96
1 63

80 70 
72 75 
88 50 
74 60 
449 — 
189 50 
118 50

5 77
5 81 

10 —
1 go 
1 611

80 25 
72 25 
88 10 
74 10 
348 50 
188 25 
117 —

W s m b . 6 marca.
IMs s»*t- 1 se!f* m b * 90 69

B * * ser. „ 88 68 -- --
Suoos „ __ -  81)

Listy sastawne nowe 88 25 87 83
kupony

Listy likwidac. ff
— — t 13
73 61 73 38

kupon B _  - 1 5f
Kolej -a-arsa. tried „ 70 50 69 76

„ mtm  bfd. 9 68 50 ------
ww®. teresp. — — — —

9 w lodsks 100 25 99 25

osobowe 
m  fcolejaol śelaanjrok

w Krakowie: lwowski
„ miesza.

wielicki
wiedeński

„ na Oświeć, wrocławski 
„ do Wrocław, mysłowic. 

warszawski 
krakowski 
krakowski 

„ miesz. 
lwowski 

„ miesz. 
krakowski 

„ miesz.

w Wieliczce: 
w Tarnowie:

w Rzeszowie

lwowski

w Przemyślu:
„ miesz, 

krakowski
miesz.»

lwowski

tee Lwowie:

w Brodach:

„ miesi, 
krakowste 

„ miesz. 
brodzki 
czemiowiecki 
lwowski

w Czerniowcach: lwowski 
w Mysłowicach: krakowska 
w Warszawie: krakowski
w Wiedniu: krakowski

tidchoczą jćraychocs?
rano po poŁ m m po pd
11.30 10.28 5.41 3.11
7.— _ _ S.53
9.— _ _ 5.31

( 6. 3 
(10.10 3,33 9.52

11.59 9.*
6. 3 — 9.52 3.21
8.— _ __ 3.31
8.— _ _ 6.31
— fi.~ 9.38

a.12.3! 2.12 n.12.26 2- i
9.62 _ 9.42 ' ---
3.35 18.31 3.2i 12.33
— 5.58 — 5.4*

n. 2.41 5. 6 o. 2.35 5."
— 1.19 — 1.-

O. 1.13 _ n, 1.— —
9.28 _ 9.19 --
_ 2.44 _ 2.31
5.- 7.64 4.54 7.3*
___ 4.32 _ 4.1’
_ 6.39 __ 6-3*
— 10.48 -- 10.3*

10.53 — 10.33 —
o. 3.30 8. 7 7 3? 11

6.42 _ _ 8."
8.52 n.11.50 2,50 n. 7.2*

10.49 10.20 •--
p. 3.23 10.50 3.23

7 . -
12 31
913

11.33 _ —
9 . - -- 8,61

) 8 . - 5 . -
3.39

4 .~
3.50 7*32


